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• Tylko dziś i tytko u nas na str. 4-5 trzydniowe 
szaleństwo w Górowie Iławeckim 

• Wielkie poruszenie w PGR Wągnik i Buko¬ 
wiec 

• Sołtysowa orkiestra z Wiewiórek 

• „Comess" na fuli 

• Zbiorowe muzykowanie w VII a 

• Michael Jackson i Taras Szewczenko 

CZYLI 




KOMARY ' 
POD ZIEMIĄ 
RÓWNIE 

- NIEPRZYJEMNI: 

Ocf 3 lat przy Zarządzie Zakła¬ 
dowym ZSMR kopalni „Rozbark” 
w Bytomiu funkcjonuje kfub dzia¬ 
łalności podwodnej PTTK. Ostat¬ 
nio młodzi górnicy-płetwonurko- 
wie podjęli się nietypowego za¬ 
dania' rozpoczęli pracę przy od¬ 
budowie zniszczonego wskutek 
szkód górniczych podziemnego 


kanału. Przebiega on na głębo¬ 
kości 22 m pod obiektami prze¬ 
mysłowymi huty „Bobrek”, Huta 
bezskutecznie poszukiwała wy¬ 
konawców tego przedsięwzięcia, 
wymagającego m. in. prowadze¬ 
nia wielu prac pod wodą. Prace 
przy odbudowie i gruntownym 
remoncie podziemnego kanału 
prowadzone są w nader trudnych 
warunkach, wśród rojów.,, 
komarów. 

Za jednym ktaśnięciem dłoni 
zabić można 200-300 sztuk, Pró- 
b owa no zastosować maski górni¬ 
cze, jednak po paru wdechach za¬ 
tykały się komarami... 


Zarezerwuj sobie czas na trzy popołudnia: 31 VI VI i 2 VI 

WOREK ATRAKCJI PRZYGOTOWAŁ PAŁAC 
MŁODZIEŻY DLA MŁODYCH WARSZAWIAKÓW 


Doroczny FESTIWAL NA 
PRZY Z BI E 3 organizowany przez 
Pałac Młodzieży z okazji Międzyna¬ 
rodowego Dnia Dziecka ? zapowiada 
się wyjątkowo atrakcyjnie. Dziew¬ 
częta i chłopcy uczestniczący w zaję¬ 
ciach pałacowych pracowni i sekcji 
zapraszają swoich rówieśników" do 
wspólnej zabawy, przy okazji chcą 
zaprezentować dobrobek swej kilku¬ 
miesięcznej pracy. Trzydniowy pro¬ 
gram festiwalu jest niezwykle bogaty 
i różnorodny. Pierwsze spotkanie 
już we czwartek, 31 V br, w godz. 
J7.00-19.40. Dla interesujących się 
plastyką przygotowano: 

- konkurs malowania na jezdni 
i na planszach, 

-'zajęcia otwarte w pracowniach 
malarstwa, grafiki, tkactwa artysty¬ 
cznego, metaloplastyki, ceramiki, 

- „Każde zdjęcie jest dobre” - 


konkurs fotograficzny, porady dla 
fotografujących. 

Dla przyrodników in, in.: 

- giełdę ryb i roślin akwaryjnych, 

- „Moje hobby” - wystawę zbio¬ 
rów i kolekcji przyrodniczych. 

Dta modelarzy: 

- pokaz modeli latających na 
uwięzi, 

- pokaz modeli pływających zdal¬ 
nie sterowanych z napędem elektry¬ 
cznym. 

Na zakończenie pierwszego dnia 
będziecie mogli obejrzeć występy 
,,Gawędy”. 


W piątek, l.VLbr. czekają was 
dwie godziny pysznej zabawy: koro¬ 
wód dla najmłodszych, bat kostiu¬ 
mowy, gry, konkursy, loteria fanto¬ 
wa, występy artystyczne najmłod¬ 
szych wychowanków Pałacu, a na 
pływalni balet na wodzie w wykona¬ 
niu „Warszawskich Syrenek”. Nie 
lada atrakcją będzie zapewne występ 
Dziecięcego Chóru Radia i Tele¬ 
wizji oraz tanecznego zespołu folk¬ 
lorystycznego jjSredec” z Sofii. 

Trzeci dzień przebiegać będzie 
pod znakiem sportu i motoryzacji: 
pokazy gimnastyki artystycznej, 


skoki na trampolinie, skoki do wo¬ 
dy; pokazyJazdy gokartami i lekkimi 
motocyklami. Imprezy festiwalowe 
zakończy widowisko „Niech żyją 
dorośli” wg scenariusza R.M, Gród- ■ 
sluego, w którym wystąpią dziew¬ 
częta i chłopcy z zespołów tanecz¬ 
nych, muzycznychj wokalnych oraz 
Teatru Młodych, 

Przypominamy! Przez trzy dni, 
od czwartku do soboty w godz. 
17—19 trwa wielki festyn pałacowy! 
Spotykamy się na terenach przyle¬ 
głych dó Pałacu Kultury I Nauki od 
strony ul. Świętokrzyskiej, (mj) 


Piękno w kamień zaklęte 


WARMIŃSKI PRZEKŁADANIEC 

J * - 


Tance f śpiewy w opłotkach -na scenie czterdziestoosobowy Zespół Pieśni i Tańce Ziemi Górowskiej z M GOK 
na co dzień zgłębiający tajniki krawiectwa... 
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Tak niekiedy wygląda agat jeden z minera¬ 
łów występujący również i w Polsce 

Fot, archiwum 


„Minerały zbieram 
od niedawna. Nie po¬ 
trafię jeszcze określić 
nazwy, pochodzenia 
i budowy wielu z nich- 
Do tej pory fascyno¬ 
wał mnie przede wszy¬ 
stkim kształt j kolor ka¬ 
mieni. Teraz chciał¬ 
bym dokładniej 1 s/ę 
z nimi zapoznać , Czy 
mógłby mi Pan zapro¬ 
ponować jakąś lekturę 
na ten temat..." 

Listy podobnej treś¬ 
ci Henryk Drygalski, 
lekarz-kolekcjoner 
z Gorców otrzymuje 
bardzo dużo. Nicdziw- 
* nogo, literatury z za¬ 
kresu mineralogii jest 
u nas niewiele. 0 fa¬ 
chową poradę _ najle¬ 
piej więc zwrócić się 
do niego - prawdziwe¬ 
go pasjonata, za jakie’ 
go uchodzi zarówno 
wśród amatorów jak 
E profesjonalistów. 

REPORTAŻ 
„POSZUKIWACZ 
SKARBÓW" 
PRZECZYTAJCIE 
NA STR. 3 



ROK 1963 


4 1 W siemianowickiej hucie „Jedność" 
oddano do eksploatacji nowoczesne 
urządzenie do ciągłego odlewania sta¬ 
li. Po ZSRR Polska jest drugim w obozie 
socjalistycznym krajem,, który zbudo¬ 
wał tego typu agregat, 

221 Otwarciem Muzeum w X Pawilonie 
Cytadeli Warszawskiej zostały zainau¬ 
gurowane obchody 100 rocznicy Po* 
wstania Styczniowego. W miejscu 
gdzie stał dom, w którym mieszkał 1 za¬ 
stał aresztowany Romuald Traugutt, 
odsłonięto kamienną płytę. Płytę ufun¬ 
dowali żołnierze IM Pomorskiej Dywizji 
Zmechanizowanej im, R. Traugutta. 

20 Ł - 3 ii Przebywała w Polsce 4-osobo- 
■wa delegacja przedstawicieli ruchu po¬ 
koju w Japonii z dyrektorem Bióra Wy¬ 
konawczego japońskiej Rady do Walki 
przeciwko broni nuklearnej, kapłanem 
buddyjskim r N ichik Sato. Grupa japoń¬ 
czyków podjęła marsz pokoju Hfroszi- 
ma-Oświęcim przebywając 53 tysiące 
km przez 23 kraje. 

Rewelacyjny charakter miało od¬ 
krycie przez archeologów monet 
zawiniętych w tkaninę i zakopa¬ 
nych w naczyniu ceramicznym na 


terenie wsi Górzyca na ziemi lubu¬ 
skiej. Wśród blisko tysiąca monet 
srebrnych znalazło się zaledwie kit¬ 
ka Ottona IM i Adelajdy z 1002 r., 
reszta zaś, to wyłącznie polskie de¬ 
nary krzyżowe z ok. 1040-1OGO r. 

26-22 M Obradowało XII Plenum KC^ 
PZPR na temat zwiększenia inwestycji 
w rolnictwie i zapewnienia dalszego 
wzrostu produkcji rolnej. Wysunięto 
zadanie intensyfikacji rolnictwa, uno¬ 
wocześnienia jego bazy technicznej, 
a zarazem zwiększenia wydajności 
produkcji zbóż i pasz. W obradach 
wzięli udział przedstawiciele służb rol¬ 
niczych,. instytutów naukowych oraz 
kierownicy FGR-ów. 

17 ME W ośrodku badań jądrowych 
w Świerku rozpoczął się rozruch tech¬ 
nologiczny nowego polskiego reaktora 
atomowego „Anna", jest to pierwsze 
samodzielne dzieło polskich konstruk¬ 
torów. Poza grafitem E uranem, spro¬ 
wadzonymi z ZSRR, wszystkie pozosta¬ 
łe elementy reaktora wykonano w kra¬ 
ju, Po załadowaniu „Anny” uranem 
rozpocznie się jej rozruch. 

26 Ml W kopalni „Lubin" wydobyto 
pierwszą tonę rudy miedzf ze złóż le- 
g ni ck o-gl o go w ski c h. 

29 III Zmarła w stolicy jedna z najwy¬ 
bitniejszych współczesnych pisarek 
polskich Pola Gojawśczyńska fur, 
w Warszawie w 18% r), 


6 IV W szkole 1060-leda im. Wojska 
Polskiego w Warszawie odbyło się 
przekazanie młodzieży pierwszej 
szkolnej galerii sztuki złożonej, z prze¬ 
szło 30 obrazów i grafik. Galerię prze¬ 
kazał szkole Komitet Roku Plastyki dla 
szkół 1000-lecia, który powstał z inicja¬ 
tywy redakcji tygodnika harcerskiego 
„Na przełaj", „Muzyki i Aktualności" 
Polskiego Radia oraz ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Jedności Narodu. 

18 IV W 20 rocznicę powstania w get¬ 
cie warszawskim odbyła się w Sali Kon¬ 
gresowej PKIN uroczysta akademia. Pa¬ 
mięć Żydów poległych w walce z oku¬ 
pantem uczczono również w innych 
miastach. Za udział w walkach, za orga¬ 
nizowanie pomocy walczącemu gettu 
oraz za udzielanie schronienia prześla¬ 
dowanym współobywatelom Żydom 91 
osób otrzymało wysokie odznaczenia 
państwowe, 

28 IV Oddano do użytku Kanał Żerań- 
Zegrze. 18-ki lornet rowy kanał Portu 
Żerańskiego znacznie skraca przewóz 
żwiru dla warszawskiego budownic¬ 
twa. jeszcze w br, przewiduje się prze¬ 
wiezienie barkami ok, 340 tysięcy ton 
żwiru ze złóż Bugo-Narwi. 

29 IV - 4 V Na zaproszenie prymasa 
Polski ks, kardynała Stefana Wyszyń¬ 
skiego przebywał z wizytą w PRL ks. 
kardynał Franciszek Kónig, arcybiskup 
Wiednia* Wizyta arcybiskupa Wiednia 
miała charakter ściśle kościelno-religij- 
ny, była drugą'po wojnie wizytą tak 


wysokiego dostojnika Kościoła (pierw¬ 
sza wizyta w 1947 r. nieżyjącego już 
prymasa Anglii, kardynała Griffina' 

Po blisko 175 latach tułaczki po¬ 
wrócił do kraju jeden z najcenniej¬ 
szych zabytków Skarbca Królew¬ 
skiego na Wawelu, wspaniałe dzie¬ 
ło sztuki płafnerskiej - historyczny 
miecz koronacyjny Zygmunta Sta¬ 
rego. Miecz ten, odkupiony z Victo- 
ria Albert Museujm w Londynie 
przez grupę Polaków żyjących na 
. obczyźnie i ofiarowany dla Zamku 
w Krakowie, przywiózł do Polski 
naczel n y dyre kto r Pa ń stwowych 
Zbiorów Sztuki na Wawelu prof. 
Jerzy Szabłowski, 


4 V W organizowanych w związku 
z setną rocznicą powstania stycznio¬ 
wego obchodach 100-leda śmierci 
gen. Francesco Nullo wzięła udział de¬ 
legacja jego rodzinnego miasta Berga- 
mo. Na Uniwersytecie Jagiellońskim 
podczas sesji naukowej został wygło¬ 
szony referat pt. „Francesco Nullo i re¬ 
wolucyjna współpraca polsko-włoska 
w okresie powstania styczniowego”. 
W Olkuszu, gdzie znajduje się grób 
gen, Nullo Szkole Podstawowej nr 4 
nadano imię bohaterskiego Włocha, 
Na polu bitwy powstańczej pod Krzy- 
kawką, gdzie poległ gen. Nullo odbyła 


się wielka manifestacja społeczeństwa 
ziemi krakowskiej. 

V W Praskim Pułku Zmechanizowa¬ 
nym w Wesołej k. Warszawy zorgani¬ 
zowano uroczystości z okazji 20 rocz¬ 
nicy formowania w Sielcach nad Oką- 
z inicjatywy polskich komunistów i le¬ 
wicowców -pierwszej regularnej jed¬ 
nostki ludowego Wojska Polskiego, 1 
Dywizji Piechoty im, T, Kościuszki 
Pierwszy pułk piechoty Dywizji Kościu¬ 
szkowskiej, którego spadkobiercą jest 
obecnie pierwszy pułk praski, prze¬ 
szedł szlak bojowy od Lenino przez 
Warszawę do Berlina. Rocznica ta 
otwiera główne obchody 20-lecia Woj¬ 
ska Polskiego, 

GVi W Zakładzie Aparatury Naukowo- 
Pomiarowej Instytutu Fizyki PAN 
w Warszawie uruchomiono pierwszy 
polski doświadczalny laser, zbudowa¬ 
ny na krajowym rubinie syntetycznym. 
Jest to kwantowy wzmacniacz światła, 
wysyłający wiązkę promieniowania 
świetlnego o L ogromnej energii. Dzięki 
ześrod kowani u promieni na niewiel¬ 
kiej powierzchni laser możenp. wypa¬ 
lić otwór w diamencie w czasie tysięcz¬ 
nej części sekundy.’ 

■ 

Rok szkolny 1963/64 będzie dru¬ 
gim z kolei rokiem realizacji refor¬ 
my szkoły. Nowe programy naucza¬ 
nia otrzymają klasy piąte szkół pod- 

c.d. na str. 2 
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O kazało się> że zniszczenia na 
Górnym Śląsku były nie wiek 
kie. Stało się tak w wyniku 
umiejętnych i szybkich manewrów 
wyzwoleńczych wojsk radzieckich. 
Po wielu dniach, po pokonaniu 
licznych i niebezpiecznych prze- 
szkód w podróży Dziadek dotarł do 
domu rodzinnego. Powitaniu towa¬ 
rzyszyła nieopisana radość i Izy, gdyż 
wojenna śmierć nic ominęła jego licz¬ 
nej rodziny, Mój Tatuś, Ryszard Pa¬ 
cuła, wówczas 5-letni, mógł wreszcie 
poznać swego ojca, o którym dotych¬ 
czas wiedział tylko z opowiadań mat¬ 
ki, Dziadek pragnął szyb ko u normo¬ 
wać życie najbliższej rodziny. Posta¬ 
nowił znaleźć pracę. Mając średnie 
wykształcenie techniczne oraz umie¬ 
jętności organizatorskie zgłosił się 
w Urzędzie Wojewódzkim w Kato- 
wicach do dyspozycji wojewody. Ta¬ 
cy ludzie byli potrzebni od zaraz. 

W Mysłowicach był zaledwie 10 
dni, gdyż już w początkach kwietnia 
1945 roku został skierowany do 
oswobodzonego dopiero co powiatu 
rybnickiego na stanowisko referenta 
powiatowego do spraw wyżywienia 
i mleczarstwa. Na miejscu przekonał 
się, że w odróżnieniu od innych tere¬ 
nów Śląska powiat rybnicki i miasto 
Rybnik byty poważnie zniszczone. 
Żory i Wodzisław znajdowały się 
w gruzach, wioski też były w wię¬ 
kszości zniszczone, a pola za mino-- 
wanc. Niemcy bronili się zaciekle na 
południe od Wodzisławia aż do dnia 
kapitulacji w maju 1945 i\ 

Po przybyciu do Rybnika, wspól¬ 
nie z innymi wyznaczonymi pracow¬ 
nikami, Dziadek przystąpił natych¬ 
miast do organizowania władzy i ży¬ 
cia w powiecie. 

Brak było węgla na opał, brakowa¬ 
ło chlcba, mieszkań itd* Brak było 
mleka nawet dla małych dzieci. 
Wszystkie mleczarnie były zdewas- 
towanc, a maszyny wywiezione* 
W powiecie nic było na wet du dyspo¬ 
zycji ani jednej bańki na mleko. Sy¬ 
tuację pogarszał fakt, żc Rybnik nie 
miał wtedy połączenia kolejowego od 
strony Katowic, gdyż wysoki ,wia¬ 


Tacy ludzie byli potrzebni od zaraz 

Ci, którzy tworzyli kształt pierwszych lat Polski Ludowej, mają włosy przyprószone siwizną. Należy do 
nich mój D da dek, Eryk Pacuła, którego spytałam o tamte lata, a potem spisałam jego opowieść. 

Po trudach przegranej kampanii 1939 roku, ucieczkach z niewoli niemieckiej, dwukrotnej zmianie 
dokumentów na inne nazwisko dla zmylenia wroga podczas okupacji. Dziadziuś doczekał wyzwolenia 
w kraju (kolo Warszawy), skąd niezwłocznie wyruszył do rodzinnych Mysłowic na Górnym Śląsku. Miał 
wówczas 32 lata. Po drodze widział wiele zrujnowanych miast i wsi. Obawiał się, że i Śląsk tak będzie 
wygląda!. Z trwogą myślał o rodzinie, o bliskich. 


dukt był zburzony. Grozę sytuacji 
dopełniała działalność niedobitków 
armii niemieckiej, a także wywroto¬ 
we akcje wrogów klasowych, którzy 
przeszkadzali na każdym kroku. 
Mnożyły się napady na posterunki 
milicji i urzędy gminne. Przedstawi¬ 
cieli władzy mordowano jawnie 
i ż ukrycia. Wyjazd w tzw. teren 
powiązany był z ryzykiem utraty ży¬ 
cia. Widu wartościowych i ofiarnych 
ludzi zginęło w tym czasie, a odbu¬ 
dowywany w mozole ład był brutal¬ 
nie niszczony, zaś ludność terroryzo¬ 
wana. Ofiarnych i oddanych ludzi 
mimo to nic brakowało. Każde naj¬ 
drobniejsze osiągnięcie sprawiało 
dużo zadowolenia, 

trzeciego dnia swej 
pracy Dziadek zorga¬ 
nizował dowóz ze wsi 
mleka ręcznym wózkiem po 11, 12 
litrów, gdyż innych możliwości nic 
było. Mleko rozdzielano po i/4 litra 
dia dziecka raz na dwa dni, ale jed¬ 
nak dostarczano je. Przy dowożeniu 
mleka były przypadki pobicia woza¬ 
ków przez bandy przeciwników poli¬ 
tycznych, zaś mleko zamiast do dzie¬ 
ci trafiało do rowu* Zawiadomiony 
o tym radziecki komendant wojsko¬ 
wy miasta przydzielił do dyspozycji 
wojskową furmankę z końmi i wy¬ 
znaczył konwój żołnierzy radziec¬ 
kich. Odtąd mleko dostarczano ter¬ 
minowo, w większych ilościach 
i bezpiecznie. Dostarczanie wię¬ 
kszych ilości mleka było uzależnione 
od zdobycia baniek. Dziadek wy¬ 
wnioskował, żc Niemcy nie mogli 
wywieźć wszystkich baniek, bo i po 
co? Widocznie przywłaszczyła je so¬ 
bie miejscowa ludność. Wc wsiach 
i osiedlach rozwieszono rozporzą¬ 
dzenie; „zobowiązuje się do oddania 
baniek na mleko przywłaszczonych 
w okresie wojennym, gdyż w prze¬ 
ciwnym razie posiadacze będą karani 
jako przestępcy”. 

Ogłoszenie to dało natychmiasto¬ 
wy skutek. Wiciu mieszkańców od¬ 
dawało bańki osobiście, □ inni bar¬ 
dziej bojaźliwi podrzucali je w pobli¬ 
że głównych dróg, aby uniknąć po¬ 
dejrzeń. Odtąd baniek i mleka już 


nie brakowało nikomu, a nawet był 
ich pewien nadmiar, Dziadek wyko¬ 
rzystał to i dzięki „handlowi wy¬ 
miennemu” zdobył potrzebne ma¬ 
szyny dla odbudowywanych mle¬ 
czarń w Rybniku i Bełśznicy. Po 
szybkim uruchomieniu tych placó¬ 
wek wzrosła iłość i różnorodność ofe¬ 
rowanych produktów mleczarskich 
itd. itp. 

Urząd powiatowy swoją działal¬ 
ność skierował na uruchomienie 
przemysłu. Ofiarni górnicy szybko 
rozpoczęli skromne początkowo wy¬ 
dobycie węgla, co pomogło prze¬ 
trwać najgorszy okres. Po odbudo¬ 
wie wiaduktu i torowisk przez ra¬ 
dzieckich saperów - ruszyła kolej. 
Kiedy zaczęły kursować pociągi, na¬ 
stąpiło lepsze zaopatrzenie w mate¬ 
riały do odbudowy. 

Ludność spontanicznie przystąpi¬ 
ła do odbudowy miast i wsi. W szyb¬ 
kim tempie uruchomiono różne za¬ 
kłady, np. Hutę „Silesia”, fabrykę 
maszyn górniczych, warsztaty kole¬ 
jowe i prawie wszystkie pomniejsze 
zakłady i warsztaty. Osobnym pro¬ 
blemem było rolnictwo; całe połacie 
pól, dróg i lasów były zaminowane. 
Dzięki pomocy saperów radziec¬ 
kich, a także cywilnych ochotników, 
w szybkim tempie rozminowano po¬ 
la. Przy tych pracach dochodziło jed¬ 
nak do tragicznych wypadków. Brak 
koni i traktorów zastępowała obrób¬ 
ka ręczna, zapał i pomoc sąsiedzka 
samych rolników. Liczyła się rów¬ 
nież pomoc wojska. Ziarno do siewu 
pozyskiwano z mniej zniszczonych 
powiatów. Obsiana ziemia zaczęła 
rodzić. Szybko znikały ruiny, ludzie 
zaczęli żyć w miarę dobrze i normal¬ 
nie. Zaczęły funkcjonować szkoły, 
szpitale, sklepy. 


D ziadek otrzymał mieszkanie 
i sprowadził rodzinę. Tu uj¬ 
rzał świat w styczniu 1946 
roku drugi jego syn - Leszek, Gdy 
sytuacja tv powiecie unormowała się, 
zaproponowano dziadkowi inne, ba ¬ 
rdziej odpowiedzialne stanowisko 
w Grodkowie. Dziadek postanowił 
jednak wrócić do swojego wyuczone- 



Za zasługi w odbudowie-Polski 
Ludowej Dziadek został odzna¬ 
czony: Srebrnym Krzyżem Za¬ 
sługi f Złotą Odznaką Zasłużone¬ 
mu w Rozwoju Województwa 
Katowickiego , Odznaką Zasłu¬ 
żonego Działacza FJN, Medalem 
30-fecia Polski Ludowej oraz 
Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski 


go zawodu i poprosił o zwolnienie. 
Rodzina wróciła do Mysłowic. Tutaj 
dziadek podjął pracę w kopalni wę¬ 
gla kamiennego „Mysłowice” na sta¬ 
nowisku kierownika ruchu energety¬ 
cznego kopalni, Z czasem, po tikoń- 
czeniu studiów dia pracujących, zdo¬ 
był tytuł inżyniera* Pełnił również 
wiele funkcji społecznych, ni. In. 
przez 5 kadencji był radnym MRN 
w Mysłowicach. 18 lat byl przewod¬ 
niczącym kolegium orzekającego 
przy MRN. 

Mój Tatuś ukończył Wydział Gór¬ 
niczy w Politechnice Śląskiej w Gli¬ 
wicach uzyskując tytuł magistra in¬ 
żyniera górnika mechanika. Od 20 
lat pracuje w dozorze eneegomaszy- 
ńowym kopalni „Mysłowice”. Wu¬ 
jek Leszek ukończył technikum gór¬ 
nicze. Pracuje również w kopalni 
„Mysłowice” jako sztygar oddziału 
kolejowego. 

Joanna Pacuła (15 łat) 




Zwyciężyć 

samego 

siebie 

Nawiązują do listu Darka z 40 
numeru „SM" LNajsmutniej¬ 
sza samotność"). Darku 1 Prze¬ 
raził mnie Twój pesymizm. Ja 
takie mam 14 latlchodzędo VII 
klasy* Jestem więc Twoją ró¬ 
wieśniczką i sądzę, że świat wo¬ 
kół Ciebie jest tak samo ba rwny 
jak wokół mnie, czy też wokół 
tych bezmyślnych ludzi, którzy 
Ci dokuczają. Piszesz, że jesteś 
kaleką. Nigdy tak o sobie nie 
mówi Nie trać wiary w siebie, 
w swoje możliwości. To nie Ty 
jesteś poszkodowany, lecz 
Twoi koledzy i koleżanki, którzy 
mają chyba okaleczone mózgi, 
skoro tak się zachowują wobec 
Ciebie, 

Nie piszę tego. żeby Cię po¬ 
cieszyć ale po to, żebyś się 
wziął w garść i przestał trakto¬ 
wać siebie gorzej niż na to za¬ 
sługujesz. Co prawda Twój list 
był bardzo lakoniczny i trudno 
było ml wywnioskować dlacze¬ 
go uważasz się za innego od 
swoich kolegów. 

Moja mama pracowała w sa¬ 
natorium dla dzieci poszkodo¬ 
wanych fizycznie i psychicznie. 
Opowiadała mi, że po krótkim 
załamaniu, które każde z nich 
przeżywało, potrafiła je przeko¬ 
nać, że należy pokonać pesy¬ 
mizm i starać się nie myśleć 
wciąż o nieposłusznej ręce, no¬ 
dze, a nawet o ich braku! Każdy 
człow iek ma przecież swoje za¬ 
interesowania i uzdolnienia. 
W momentach ciężkich życio¬ 
wych doświadczeń one właś¬ 
nie stają stę kołem ratunko¬ 
wym, ucieczką od ponurych 
myśli* 

Dlatego moja mama starała 
się rozwijać w tych dzieciach 
ich zdolności i zainteresowa¬ 
nia, Pomagało im to zapominać 
o dolegliwościach, a gdy wra- 
cały do swoich domów i do 
rówieśnikowi mniej cierpiały 
bo potrafiły dorównać innym, 


a nawet zaimponować wiedzą 
lub umiejętnościami. 

Tobie Darku radzę, żebyś po¬ 
stępował podobnie. Lekceważ 
drwiny i przezwiska, choćby 
nawet były najbardziej boles¬ 
ne. 

Nie możesz dorównać kole¬ 
gom sprawnością fizyczną, 
więc prześcignij ich w czym in¬ 
nym, Piszesz, że nie wyróżniasz 
się w nauce, ale na pewno 
masz jakiś ulubiony przedmiot 
czy zainteresowania. Pogłębiaj 
zatem wiedzę w dziedzinie 
swoich zainteresowań, zabłyś¬ 
nij szczegółowymi Informacja¬ 
mi, ciekawostkami. Zobaczysz 
jak Twoi prześladowcy otworzą 
usta ze zdziwienia! Zauważą 
Cię i zrozumieją, że liczy się nie 
tylko zgrabna sylwetka, ale tak¬ 
że umysł człowieka, jego oso¬ 
bowość. 

Głowa do góry, Darku! Zoba¬ 
czysz, źe wkrótce Twoim kole¬ 
gom i koleżankom znudzi się 
dokuczanie, gdyż jest to jedno 
z najbardziej nudnych zajęć ja¬ 
kie można wymyślić. Ja wycią¬ 
gam do Ciebie po przyjacielsku 
obie ręce i wierzę, że je przy¬ 
jmiesz. 

Agata 


Kłamstwo 

czy 

fantazja? 

Mam 11 lat i wielu kol eg o w 
oraz koleżanek. Mam także ser¬ 
deczną przyjaciółkę, Monikę. 
Wszystko byłoby dobrze gdy¬ 
by nie to, że lubię kłamać. Nie 
było jeszcze dnia. żebym kogoś 
nie okłamała. Przysłowie mó¬ 
wi, że kłamstwo ma krótkie no- 
gi- 

Jest to prawda, ponieważ 
narażam się swoimi kłamstwa¬ 
mi na gniew Moniki, a ja nie 
lubię, gdy ona się na mnie 
gniewa. 

Nie mogę się jednak po¬ 
wstrzymać przed opowiada¬ 
niem nieprawdziwych historii. 
Sama nie wiem, czy kłamię, ery 
mam po prostu bujnę fantazję. 
Może ktoś zna lekarstwo na tę 
moją wadę' 

Szalona Seata 



c.d. ze str 1 


stawowych. Tak więc uczniowie 
k!.w 1 V uczęszczać będą do szkoły 
podstawowej już przez U lat. 

tfł 23 V I rwał w Opolu I Krajowy l es- 
iłWiil Polskiej Piosenki, Wzięło w nim 
udział przeszło ItKJ twórców i wyko¬ 
nawców piosenek oraz muzyków. Na¬ 
grody po KI tysięcy złotych każda 
ol r/ymall: za najlepsze wykonanie pi< >- 
senki ostradown-artystycznej Lwa 
Demarczyk; za najlepsze wykonanie 
piosenki faruv/nfi-ro/rywknwej 
Bogdan ł a/uka; za najlepszą piosenkę 
estratInwo-artystyczną ~ Jarosław Ab¬ 
ramów l AgnieHzka Osiecka („l J łoscnka 
o okularnikach"}' /a najlepszą plusem - 
kę lanot/no-rozrywkową fei/y Ko 

i/yckl I fiidoUM/ Słlwiak (Jeśli 
t lii es/"), 

2!) VI W hucie J.ahędy" przekaz. 

do ckspoialarjl w pełni zmrloiHaly/o- 
wany, największy obetnie na kląsku 
2tKJ tonowy piec muiterinwhkl, 

17 VII Oddano do Użylkn nową wielką 
Inwestycję wodną /błotnik IM C/rti ■ 
tut) Mr/ems/y w Pr/tK/yraih, Nowy 
zbiornik /jihlll w wndę budowaną etek 
(townlę Jaigh/u" oraz miasta I prze 
mysi Zagłębiu Dąbrowskiego, 

7 VIII W północno*wiid|iMinie) i zijm I 
jiletiH}y1omakie|odkiyiułm/pot żęto 
witęjmą ehpliMlnt|ę Wielkich złóż 


bentonitu kopaliny stosowanej 
w przemyśle odlewniczym, chemicz¬ 
nym, spożywczym, farmaceutycznym, 
(ogółem w 60 dziedzinach gospodarki). 
Dotychczasowe potrzeby zaspokajane 
były drogą importu. 

9 VIII W hucie im, Lenina uruchomię 

■ 

no elektrolityczną ocynownlę blach 
służących do wyrobu puszek konser¬ 
wę? wy ch* 

27 VIII W Tarnobrzeskim Kombinacie' 


Chemicznym nastąpi! rozruch techno¬ 
logiczny u r/ą d/eh drugiej z kolei fab¬ 
ryki kwasu siarkowego, o tej same) 
zdolności produkcyjnej KIO tysięcy 
ton roczni o, 

3 IX Rozpoczął się nowy rok szkolny 
dla blisko U min dzieci, młodzieży i do 
rosłych, Będzie to drugi rok realizacji 
wieloletniego 1 wieloetapowego planu 
reformy szkolnej. 

22 IX /mail w Warszawie w wieku 74 
lat pini. di Jan Dembowski jeden z naj 
wybitniejszych spei Juli słów w zakresie 
biologii, uiganl/atur badań nauko¬ 
wy* h w Polsce. Uczony ogłosił diu¬ 
kiem około 30 specjalistycznych prac 
naukowych oraz wydal wiele książek 
popularnonaukowy^ Książkapt. Jłh 
loda naturalna Jednego pleiwoinlaka” 
/ustala uznana /a Jedną z najlepszych 

w pnhklin 1 światowym ptamlt.li 

twle. 

2 X Po i zlełeeh laldi li budowy nas tą 
piło przekazanie dn eksploatacji mi 
chogn doku w Stoczni Im komuny 



Paryskiej w Gdyni, największej inwes¬ 
tycji przemysłu okrętowego w bieżącej 
5-łatce* 


7 X Rada Państwa mianowała gen. Ma¬ 
riana Spychalskiego Marszałkiem 
Polski. 

10-16 X Przebywała w Polsce / wizytą 
przyjaźni delegacja Arndt Radzieckiej, 
Delegacja wzięła udział w centralnych 
obchodach 20-leda Wojska Polskiego, 
22 X Odbyła się w Warszawie uroi zys- 
tosi poświęcona 2(1-rocznicy powsta 
nia ZWM-owsklegn Szturmowego ba¬ 
talionu Armii l udowej im. r ,t'/warta 
knw"; powstał on w 1943 roku z inlcja 
lywy Polskiej Partii Robotniczej. 
Czwartacy przeprowadzili dokolo 100 
akcji bojowych przeciwko Hitlerów 
skłemu okupantowi, uczestniczyli 
w powstaniu warszawskim, działali 
w partyzantce, a później w szeregach 
Wojska Polskiego. Spośród 400 żołnie 
r/y batalionu żyje obecnie około MKł. 
2M*ł X /(ożyła wizytę w Polsce znana 
w całym święcie para kosmonautów 
radzieckich - Tleres/kowa i W* By* 
kowskk Rada Państwa w uznaniu za 
sług zdobywców Kosmosu ml mużyła 
Ich oidniem Krzyża Grunwaldu l klasy, 
3 XI Przekazano do użytko w fonia 
s/owle Ma/, diugi rtuocląg magistrali 
wodnej Pilica-tndż, |edną z uajwlę 
k'-zy* h inwestycji komunalnych w kia 
|n- Dzięki ńowej, prawie Ml Mlomehn 
woj muglsiiałi tod: otizyma znacznie 
wlęiej niż dnlyi In /as wody. 


Na Międzynarodowym Biennale 
Sztuki Współczesnej w Sao Paulo 
plakat Henryka Tomaszewskiego 
otrzyma! I nagrodę w dziale sztuki 
stosowanej. 


ti \l W Ottawie podpisano .^letnią 
umowę o dostawach z Kanad> do Pol¬ 
ski corocznie ok. 400 tysięcy ton psze¬ 
nicy, 

Podczas 10 miesięcy hr. ..Orbis 
obsłużył około 120 tysięcy UnystOw 
zagranicznych, w rym pr/os/ło 
tysiące / Krajów zachodnich i żarno* 
tskleh, / Polski wyjechało vs t\m 
loku za granicę /. wycieczkami 
,,Ulh1su ł ‘ przes/lo U lysiątó osób-. 
Największym powodzeniem *. le 
szyta się tlulgaildi 

Polska kL no ma togi alfa odniosła 
wielki su ki es na VII Mlęd; v n.uodo 
wym Best! wal u filmowym w San 
I rant Kt o, Wielką Nagrodę Złote 
Wrota" otraymał ńłm Wo|cuh Ha 
i łasa lak byt kochaną opam na 
opowiadańlu ka/Owtei/a Ihanttwa, 
lkub.ua Kiamowna gmtąca boba 
leikę ulmti ohmała nagrodę a 
najlepszą kobietą k(tSW|ę aktorską 

i VII W labiycó traktoiów Zakładach 
Mochaulcinych JUsMs m w > piodu ko 
wano 10U hslęc/m ciągnik, Pueka.a 
nie jubileuszowego t tągmka kółku lot 
uh retmi w Rębowle tpow\ plockń 
/Mogło się r nioi z\ stów ją i\ ltvialst 
niema zakładu* 


*■' 1 


m 




4 \łt Tegoroczna Barbórka zainau- 
gurowala obchods 2lVieęia gorniewsa 
w Polsce Ludowej. Powitano je prze 
k e oc z e n ie m p I at w w prod u kś-s j m v h 
przekazaniem do użytku nowoczes¬ 
nych obiektów przenwsłowyeh i so 
ejatnyeh, 

M XII \\ etektmwid Tutów 
miono czwarty turbozespół omoc\ 
MW. 

Z0 MI Zmarł w Krakowie Gustaw Moi 
etnek jeden z iujieps/\ch i naiptod 
nie j s* yvh prz etł sta wici eh I ite t at u i \ 
|.Htlskiej, Wydal okoM 50 tomow 
scieSci, opowiadań i książek dla o/kn 
i młodzieży, 


W Moi ąt s u \ lok u ds>p i vws ad: k' 
elekhSs /nosc tssręsy /agrsHł 

v ttlepskn Iy. Kkywięt^n^hwj.HStłarstw 
*e1eMi\ukoWstno vs 
iwach^ wwrsaawTi.kim lut^dskiiw, 
kteltHKim tKvt?kim, Z ewółgó etek 
nys znej koi r\sta (w# 4 pwn ; .t 

gitHl wleiskkh. ITawre 40 prw, 
govł oti;vm,do prąd w, okowie mi 
momv h a lak 


:ś \ii V\ 19ot ku pr okazanou. s tkc 
pólnmne młg.ilęzieńie ituwiągu 
19 , tt Ah\poóvirąvVg\^ w>eę na 

óówą re iTwfązUi Radzieckiego ds> 
kombinatu w ł^Kku i dalej tło po 
dobnegsi zaMadu w Schwetb w \Rt> 









- Ni© mn w mtrodzł© kultury chodze¬ 
nia z mapą turystyczną - twierdzi pan 
Leszek TrzpiJ, „bawiący się" w biegi nn 
orientację od 10 lat, były zawodnik kadry, 
reprezentant Polski w niejednych zawo¬ 
dach międzynarodowych, obecnie tre¬ 
ner, - Jeśli się me wytyczony szlak, jakoś 
się w końcu dojdź© do celu. Ale czyż nie 
jest dużo ciekawsze wybranie sobie za 
pomocą mapy własnych ścieżek, własnej 
drogi? Kto biega na orientację, odnajdzie 
szlak w terenie, w którym nigdy przed¬ 
tem nie byl, dziesięć razy szybciej od 
zwykłego śmiertelnika. Bo podstawą tej 
dyscypliny jest właśnie umiejętność czy¬ 
tania mapy, zapamiętywanie jej i nastę¬ 
pnie odtwarzanie w terenie. 

rjiegi na orientację zostały uznane za 
I^Jldyscyplinę olimpijską w 1977 roku. 

Na razie jeszcze nie ma ich na igrzy¬ 
skach, ale kto wie.., Natomiast wiadomo, 
że oprócz zawodów sportowych, polega¬ 
jących na odnalezieniu za pomocą mapy 
i kompasu wszystkich punktów kontrol¬ 
nych w terenie w jak najkrótszym czasie, 
są jeszcze turystyczne i rekreacyjne im 
prezy na orientację, podczas których limit 
czasu jest określony. A więc nie warto iść 
za wolno, ale też c biec za szybko. Znajdzie 
się czas nawet na to, by siąść w rowie 
i zjeść kanapkę, posłuchać jak szumią 
drzewa, odpocząć. 

- T raf iłem do BnO prosto z lekkoatlety¬ 
ki-wspomina pan Loszek.-W biegach na 
średnich dystansach osiągnąłem tzw. 
drugą klasę, w maratonie zaś nawet 
pierwszą, ale byłem już niestety ze stary, 
by liczyć na wybici® się. I wtedy, w 7973 
roku trener zabrał nas na imprezę w BnO. 
I, choć trudno było w to uwierzyć, wygra¬ 
łem. Tak się zaczęło. Trenowałem, uczest¬ 
niczyłem w zawodach i w ciągu 2 łat 
„załapałem" się do czołówki.! była Skan¬ 
dynawia {kilkanaście razy Szwecja i Fin¬ 
landia) później Bułgaria, Czechosłowacja, 
NRD, całe południe Europy, Bo przed za¬ 
wodnikami BnO staje otworem świat. 
Najpierw ten świat bliższy, ojczysty kraj, 
którego lasy i rozległe przestrzenie kryją 
przed nami coraz mniej tajemnic. Już na¬ 
wet d z iesięcio-trzy nastolatki jeżdżą po 
Polsce od imprezy do imprezy. A kiedy 
zawodnik już coś potrafi, kiedy zauważają 
go selekcjonerzy kadry, zaczyna starto¬ 
wać zagranicą. 



N ajmocniej utkwiły mi w pamięci 
dwa wydarzenia. Pierwsze miało 
miejsce podczas międzynarodo¬ 
wych zawodów w NRD, bardzo dawno 
temu. 

Pierwszy raz zrozumiałem wiody na¬ 
prawdę, na czym polega bieg na orienta¬ 
cję, Na drugiej części trasy „załapałem" 
się jakoś za zawodnikiem duże lepszym 
ode mnie i „powiozłem się" za nim aż do 
mety. Ta bezpośrednia obserwacja postę¬ 
powania kogoś bardziej doświadczonego 
i lepszego spowodowała, że prawie noty-, 
chmtast ogromnie poprawiłem technikę 
biegu. Przekonałem się wtedy, co znaczy 
um ięjętność wyboru właściwej trasy; cza¬ 
sem jest lepiej wypaść na ścieżkę i pójść 
pełnym biegiem, czasem zaś o wiele bar¬ 
dziej opłaca się poświęcić trochę czasu na 
spokojne określenie kierunku, odczytując 
rzeźbę terenu, by zamiast domyślania się, 
zyskać pewność, że człowiek znajduje się 
na właściwym miejscu. Wobec korzyści, 
jakie wyniosłem z tamtego biegu, nieważ¬ 
ne już było nawet zajęte przeze mnie 
miejsce. 

Drugim znaczącym momentem był 
udział w masowym starcie sztafet ze Sta¬ 
dionu Olimpijskiego w Helsinkach, pod¬ 
czas zawodów z okazji rocznicy związku 
sportowego Finlandii, Stanęło na tym 
starcie 200 osób nalepszych na świecie: 
kobiety, seniorzy, juniorzy. Pierwsza 
zmiana biegła z centrum miasta, ścieżka¬ 
mi miejskich parków, aż na peryferie stoli- 
cy, gdzie czekała na nas zmiana druga. Był 
to niesamowicie szybki bieg, bo wszyscy, 
co na ogół bardzo rzadko się zdarza, mieli 
tę są mą trasę. Trzeba było mieć płuca nie 
od parady, żeby jakoś wypaść. Tempo 
było takie, że wręcz niewiadomo byto, czy 
patrzeć na mapę, na teren, czy na konku¬ 
rentów. Ponieważ rozpoczynałem od lek-' 
koatletyki, założyłem, że dam radę wyjść 
z miasta w ścisłej czołówce. Znajdującą 
się na trasie wąską furtkę przeszedłem 


N ajbardziej lubię dzienne zawody. Bo 
są też i nocne. Biega się wtedy 
z lampami specjalnej konstrukcji na 
głowie. Niektórzy montują halogenowe 
żarówki i kiedy tak pędzą przez ciemny 
t lasek, robią nie mniejszo wrażenie niż 
mercedes. 

Są też i biegi zimowo. Na nartach. Są 
biegi rodzinne. Są sztafety i biegi indywi¬ 
dualne, Z tych wariantów do wyboru do 
koloru, każdy może wybrać ten, który naj¬ 
bardziej mu odpowiada. Początkującym 
zdecydowanie polecam imprezy turysty¬ 
czne, A dopiero kiedy się w dch rozsma¬ 
kują, w co nie wątpię, przyjdzie czas na 
sportowe. I świat stanie otworem, 

EWA KOSIŃSKA 


Dnia Z czerwca 1984 r. u a warszawskim Polu 
Mokotowskim przy dużym stawie odbędzie się tria¬ 
sowa impreza rekreacyjno-sportowa „Biegnj razom 
z nami, nie inaczej". Początek - godz, 8.30. W pro¬ 
gramie imprezy przewidywane są m, in,: pokazowy 
bieg indywidualny chłopców w kategoriach sporto¬ 
wych {start “■ godz. 10.00), pokazowy bieg sztafeto¬ 
wy dziewcząt, również w kategoriach sportowych 
(start- godz. 13.00)r-uwagat-biegdla nowicjuszy 
(start godz, 11.00). A może warto spróbować? 


jako drugi i na 3 punkcie kontrolnym uda¬ 
ło mi się znaleźć równocześnie z ówczes¬ 
nym mistrzem świata, „O, już cię teraz 
bratku nie puszczę" - pomyślałem l fakty¬ 
cznie; równo z nim oddałem pałeczkę. 

W rezultacie naszą sztafeta zajęła wów¬ 
czas 6 miejsce, co było dużym sukcesem. 

J est więc w tym naszym bieganiu po¬ 
goń za czasem, ale kiedy człowiek 
zabłądzi - a i to się zdarza, zwłaszcza 
na trudnym terenie w Skandynawii, gdzie 
wśród mnóstwa podobnych do siebie gó¬ 
rek i bagienek trudno rozpoznać, które 
jest które - zatrzymuje się na moment, 
aby pomyśleć, rozejrzeć się, ba, nawet 
powąchać. 

Do dziś zapamiętałem zapach rozgrza¬ 
nego skandynawskiego bagna. 

Teraz nie pretenduję już do tego, by 
mależć się w kadrze. $ą młodsi. Ale w dal¬ 
szym ciągu lubię i mogę się z nimi jeszcze 
pościgać i stale jeszcze jestem w tzw. 
elicie. Biegi na orientację - to znaczy tre¬ 
nowanie starszych i młodszych i biegacie 
dla siebie, żeby utrzymać się w formie 
pochłaniają w tygodniu około 16 godzin 
mojego czasu. Do tego dochodzi jeszcze 
przygotowywanie map na zawody, co 
oznacza 7dni wterenie plus dwatygodnie 
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wieczornego ślęczenia w domu nad kre¬ 
śleniem. 

A przecież jestem elektronikiem i nor¬ 
malnie, jak każdy, pracuję. Nic więc chyba 
dziwnego, że znajomi uważają, iż mam 
kota na punkcie tego sportu (dobrze że 
żona nie ma pretensji, bo sama też po¬ 
łknęła tego bakcyla i biega, zdobywając 
nawet czasem punkty w l idze). A to jest po 
prostu fajne. Daje dużo satysfakcji, gdy 
ludzie, przyjechawszy na zawody, są za¬ 
dowoleni z uczestnictwa w nich, z organi¬ 
zacji, z terenu, z tego że mapa jest dobrze 
przygotowana. No więc, chociaż praco¬ 
wać w tym z taką intensywnością jak do 
tej pory nie bardzo mam na przyszłość 
Szanse - biegać będę na pewno do końca 
życia. 


i 


POSZUKIWACZ 


Piękno w kamień zaklęte (1) 

Diamentowym blaskiem skrzą sic kryształki granatów, peł¬ 
ną -iomą tęczowych kolorów mienią się opale, tajemniczą 
zielenią połyskują chryzaprazy. Purpurowe rubiny, delikatne 
akwamaryny koloru morskiej wody, czerwone i czarne kora- 
Je*,* Nie jest to jednak skarbiec wezyra z „Baśni tysiąca i jednej 
nocy", lecz mieszkanie kolekcjonera Henryka Diygalskiego. 
Klejnotów zrobionych z kamieni, które posiada w swoich 
obiorach nie powstydziłaby się nąwet wschodnia księżniczka.,. 


SKARBÓW 


H enryk Drygalski przyjechał na Dolny 
Śląsk na początku lat 60 z ciepłym 
jeszcze dyplomem absolwenta stu¬ 
diów medycznych, r podjął pracę w przy¬ 
chodni rejonowej w Gorcach, Położona 
u stóp góry Chełmiec niewielka osada 
górnicza spodobała mu się “jak sam 
mówi - od pierwszego wejrzenia. Maja¬ 
czące w oddali szczyty, malownicze lasy, 
jary, wąwozy - pejzaże niczym ze starych 
sztychów. W dni wolne od dyżurów za rzu¬ 
cał więc na ramię turystyczną torbę i wy¬ 
ruszał na pieszo wędrówki po okolicy, 
Początkowo, nie znając terenu, trzymał 
się Bzlnków turystycznych. Później zaczy¬ 
na wypuszczać »ię dalej, Odkrywa opusz¬ 
czone kopalnie, stare kamieniołomy, 
ukryło przed ludzkim okiem jaskinio, 
Z. wycieczek tych przynosi do domu różno 
trofea; odłamki akałz odciśniętymi ślada¬ 
mi prehistorycznych roślin, błyszczące 
bryłki kwarcu, kolorowo kamienie, któ- 
rych nazw nie potrafił z początku określić, 
Ale prawdziwa fascynacjo mineralogią 
narodziła alg wnlm po /wiedzeniu kamie¬ 
niołomów granitu w Strzegomiu. 

lak opiuijo to przużycie Wn wrjpomnki 
nlaoh: 

Po odr(frzfi/un/u bloków nkafnych 

ukazała uh/ czntuńó, dp któro} z pnwod/n 
ttlotit mógł wajtUi iłoronly c/bwfak. Cóż to 
(tył za whinkt No 'U i/ntw it oitif/ymhji/m 
ty wydana/ ut/uła krumowytni bryłkami 
nhthttihi wyrttnUdy/ fiodtożn phfkntt ktyn/ 
tuty kwarcu dymiwg o l morionu* Hylyonn 
jnkhy /ttzynypmm mhihdkowatymł ktyn/ 
talkami thmmłM, to /nów czerwonym/ 


sześc/arhkajTi/ cha brytu. Cała ta kompozy¬ 
cja była poprzerastana trawiasto zielony¬ 
mi igłami epidotu* Między czarnymi okru¬ 
chami kwarcu migotały fioletowe fluory¬ 
ty, zza których niczym fantastyczne grzy¬ 
by wychylały się śnieżnobiałe bawenity* 
Coś niesamowitego f To już nie cuda natu¬ 
ry , to prawdziwe klejnoty o niespotyka¬ 
nej kompozycji barw , kształtów i form ... 


Od tej chwili rozpoczęła się jego przy¬ 
goda z minerałami. 

Przygoda, która jak mówi - pozwoliła 
mu urzeczywistnić młodzieńcze marzenia 
o podróżach i poznawaniu egzotycznych 
krajów. 

Nawiązuje współpracę z działającym 
w Gorcach Górniczym Kołem Polskiego 
Towarzystwa Miłośników Nauk o Ziemi 
i rozpoczyna systematyczne studia z za¬ 
kresu geologii i mineralogii. Poznaje spe¬ 
cjalistyczną terminologię, ucz^slę nazw 
minerałów i tajemniczych pojęć z zupeł¬ 
nie nowych dfa niego dziedzin. Była to 
wiedza tak pasjonująca, że poświęcał jej 
każdą wolną chwilę. 

Później, mając już opanowane podsta¬ 
wy histerii skorupy ziemskiej, budowy 


geologicznej Sudetów oraz umiejętność 
klasyfikacji, oznaczania i rozpoznawania 
minerałów, przeprowadza na ten temat 
cykl wykładów w klubach „Ruchu", świet¬ 
licach, bibliotekach. 

Cieszyły się one ogromnym powodze¬ 
niem. 


W KARKONOSKIM 
SEZAMIE 

W zaczarowanym świecie baśni drogę 
do drogocennych kamieni umieją odna¬ 
leźć tytko wtajemniczeni, znający odpo¬ 
wiednie zaklęcia. 

Złe moce pil nujące ukrytych pod ziemią 
skarbów zmieniają ich wygląd tak, ża stają 
się one niewidoczne dla zwykłych śmier¬ 
telników. 

Po wysłuchaniu opowieści poszukiwa¬ 
czy minerałów okazuje się, że baśniowa 
rzeczywistość nie jest wcale aż tak fantas¬ 
tyczna, jak to się na pozór wydaje. Trzeba 
być tylko - drobiazg - wytrawnym zbiera¬ 
czem, aby spomiędzy zwyczajnych kawa! 
ków skał wyłuskać kamień, który po oszli¬ 
fowaniu odsłoni ukryto w nim piękno. Nic 
dziwnego, żo ni ©doświadczę ni poszuki¬ 
wacze niejednokrotnie wracają ze swoich 
wypraw z pustymi rękami. Zazdrośnie 
strzeżone przez/naturę skflrby Stają Się 
własnością tylko ludzi wytrwałych, a przy 
tym chodzących sobie znanymi ścież¬ 
kami. 

Ado takich / pewnością można zaliczyć 
bohatera tego ropor Uiżu, Gdy tylko wygo 
apodnruja trochę czasu, wdziewa na siu 
Im* siary kombinii/ón, zarzuca mi ramię 


torbę pełną iin T młotków, łomów i innych 
rekwizytów współczesnego poszukiwa¬ 
cza ąkarbów. l tak objuczony wyrusza 
w teren. Pieszo przemierza kilometry wą¬ 
wozów i dolin, wdrapuje się na skalne 
występy, przeszukuje górnicze wyrobiska 
i kamieniołomy. 

Dzisiaj, po ponad 20 latach takich wę¬ 
drówek może powiedzieć, że Góry Izer¬ 
skie zna jak własną kieszeń. 

Plonem wypraw w Sudety, do kopalni 
w Tarnobrzegu, do Wieliczki, Olkusze itd, 
oraz wymiany z innymi kolekcjonerami 
jest zbiór liczący ponad tysiąc okazów 
skatalogowanych i opisanych minerałów. 
Kolekcjo ner z Gorców jest obecny na każ¬ 
dej ważniejszej giełdzie, gdzie może uzu¬ 
pełnić swoje zbiory. Uczestniczył w mię¬ 
dzynarodowych spotkaniach i zjazdach 
mineralogów z Pragi, Ti$nova, Miskołca, 
Freiberga skąd przywiózł kilkanaście dy¬ 
plomów za wysoką jakość swoich oka¬ 
zów. Prowadzi ożywioną wymianę ze 
zbieraczami z Rumunii,Bułgarii, NRD, Au¬ 
strii, Belgii, Kanady, a nawet Australii 
i Wietnamu. Minerały z jego kolekcji zdo¬ 
bią sale wystawowe Muzeum Narodowe¬ 
go w Pradze i Uniwersytetu we Wrocła- 
wIu^A kilkanaście okazow z jego muzeum 
pozowało do zdjęć przygotowywanej do 
druku „Polskiej encyklopedii kamieni 
szlachetnych i ozdobnych"* 

Wszedłem do historii piechotę - ża¬ 
rtuje kolekcjoner, 

O tajemniczej statuetce, czarnych kora 
lach z morskich głębin i minerałach z kos 
unosu przeczytajcie w nu mer ze sobotnim. 


Tekst i zdjęcie; 

JUSTYN OPARA 










sam na sam 
z Marianem Fes makiem 
dyrektorem 
Miejsko- Gminnego 
Ośrodka Kultury 
w Górowie Iławeckim 

* Podczas tegorocznego Przeglądu Aktywności Kulturalnej, 
przez scenę M-GOK przewinęło się ponad 600 uczestników. Jest to 
już piąta impreza przeprowadzona z takim rozmachem. A inne 
prowincjonalne placówki potrafią coś sklecić tylko od wielkiego 
dzwonu , Dlaczego akurat w tej gminie znalazło się tak wielu chęt¬ 
nych do grania , śpiewania, tańczenia? Skąd taki urodzaj talentów J 

- Jo jest źle postawione pytanie, Talent jest potrzebny profesjona- 
listom. Nam natomiast chodzi o to, aby się kulturalnie pobawić, milo 
spędzić czas. W tym celu zostaliśmy przecież powołani. 

W programach szkolnych wychowanie przez sztukę traktowane jest 
po macoszemu. Wychowanie muzyczne leży całkowicie, plastyczne — 
w 80 procentach, sprawy teatru i recytacji odwala się po łebkach. 
A który.uczeń zna krok kujawiaka czy poloneza? Cały ciężar edukacji 
kulturalnej spadł na nasze placówki i powinniśmy się z tego zadania 
wywiązać. 

t Nie przeprowadza się eliminacji i na scenie może występować 
każdy bez względu na umiejętności. A co z poziomem artystycznym? 

- Z tym poziomem to mamy kłopot. Różnie bywa. Ale ruch amator¬ 
ski nie powinien stanowić konkurencji dla Estrady. Naszym zadaniem 
jest kształtowanie podstawowych nawyków kulturalnych. Jak ktoś 
spędza w oborze cały dzień, to nie jest to sprawa bez znaczenia, żeby 
chciało mu się później umyć, przebrać, wyperfumować, bo idzie na 
próbę. Lepsze to niż gdyby poszedł do knajpy albo gapił się w telewi¬ 
zor. Już sam udział w występie jest ogromnym przeżyciem. Dopiero 
później można martwić się o poziom. 

W Przeglądzie na brak różnorodności nie można było się uska¬ 
rżać, Na afiszu widnieją nazwy ponad 40 zespołów. Jak to się 
zaczęło? 

- 28 lat pracowałem, żeby to rozkręcić. Zawsze działały w Górowie 
jakieś zespoły artystyczne, od bywały się spotkania, odczyty, koncerty. 
Ale wszystko nabrało rozpędu dopiero wtedy, gdy namówiłem do 
występów „Bukowianki", zespół złożony z gospodyń wiejskich. Na 
początku na sali były śmiechy, ironiczne docinki. Ale po programie 
dostały brawa. Zaczęła się rywalizacja. Każda szkoła, klub „Ruchu", 
świetlica za punkt honoru uważały posiadanie własnego zespołu. 
A Imprezy organizowałem nie tyfko ja sam. Cały sztab ludzi nad tym 
pracował: nauczyciele, instruktorzy, działacze. 

O Przepis na kulturalną a ktywność wydaje się dość p ros ty w reali¬ 
zacji. Dlaczego więc prowincjonalne ośrodki kulturalne zazwyczaj 
świecą pustkami? 

- Sporo ludzi wyznaje zasadę, że w życiu nie warto się przemęczać. 
Wzięło się pensję, więc po co się szarpać? A ja czasami prowadzę 
próby od 6 rano do północy. I nie ma mowy o obijaniu się. Bez pracy 
do niczego się nie dojdzie. Niektórzy mówią - zwariował, po co on tak 
tyra? Ale ja z tego zwariowania mam satysfakcję. Czuję, że jestem 
potrzebny środowisku. 

© Jest Pan człowiekiem en ergięznym, Ale w pracy k uf tura Inej sam 
zapał nie wystarcza, potrzebni są instruktorzy z prawdziwego zda- 
■ rżenia. Jakie ma Pan przygotowanie fachowe? 

- Ukończyłem w Warszawie Studium Oświaty i Kultury Dorosłych. 
Gram na akordeonie i aranżuję piosenki w zespołach fołklorystycz¬ 
nych, Chętnie by m się zrzekł części obowiązków, ale nie mogę znaleźć 
zastępców. Żaden dobry muzyk, plastyk czy chordilgraf nie przyjedzie 
na prowincję, bo to jest kulturalny ugór. 

A wracając do sprawy poziomu.arty styczne go, o co wszyscy wiercą 
mi dziury w brzuchu. Podam ta ki przykład. Jak przed trzema laty 
rozpoczynałem w pegeerze próby z „Wągniczanami", to koledzy 
ża rtowplr, że ze zgrozy psy się z ła ńcucha urywają. A teraz nawet pani 
reżyser z województwa pochwaliła ich występ, telewizja nakręciła 
film I Zaś w maju zespół wyjeżdża na wycieczkę na Węgry, gdzie 
weźmie udział w imprezie folklorystycznej. Więc jednak z tym pozio¬ 
mem nie jest najgorzej,., (jo) 



O tym jeszcze w „ŚM" nie było 


P rzyjmując zaproszenie na 
V Przegląd Aktywności Kultu¬ 
ralnej Miasta i Gminy Górowo 
Iławeckie nie spodziewaliśmy się, 
że jedziemy również na spotkanie 
z... Ukrainą. 

i oto mogliśmy się na własne 
oczy przekonać, że właśnie ta m, na 
północ Polski powojenne losy za¬ 
gnały wielu dawnych kresowia¬ 
ków, a skupisko ludności ukraiń¬ 
skiej jest w tym regionie tak duże, 
że w szkołach utworzono oddziel- - 


przygotowaniem wokalnym i tane¬ 
cznym członków zespołu. Jedno¬ 
cześnie pracuje--w PGR - Górowo 
na etacie kierownika sekcji socjal¬ 
nej. Ale to jeszcze nie wszystkie 
jego obowiązki - oprócz„Dumkr 
rrfa pod opieką „Kropeczki" i „We- 
gołki" z PGR-u, Wszystkim podczas 
występów og niście akompaniował 
na akordeonie. Zapytany, na czym 
jeszcze umie grać, wymienił 
skrzypce, e potem machnął ręką 
(dodał: 


- Co pod rękę wpadnie , na tym 
gram f na klawiszowych i struno¬ 
wych , bez różnicy, z wyjątkiem dę¬ 
tych r ho płuca mam słabe. 

Dziś „Dumka" liczy 43 osoby. 
Ale ta liczba ulega zmianom. Profe¬ 
sor Kertyczak, absolwent filologii 
rosyjskiej i ukraińskiej Uniwersyte¬ 
tu Warszawskiego, wychowawca 
w internacie, a od dwóch lat kie- 
rownik„Dumfci", najbardziej narze¬ 
ka na rotację. Co roku odchodzą 
z zespołu maturzyści, udając się 
w świat, do pracy, do innych szkół, 
na studia i tracą kontakt, Teraz jest 
ich tylko trzech, ale co będzie 


w przyszłym roku, kiedy aż czter- 
naścioro maturzystów opuści ze¬ 
spół... 

- Ot, choćby dziś- wtrąca prof. 
Bohun - jeden z tej trójki nie przy¬ 
szedł na występ, choć był na pró¬ 
bie generalnej A mieliśmy układ 
na sześć par - w ostatniej chwili 
trudno coś zmienić , no i były luki 
Także wokalnie , pod względem dy¬ 
namicznym nie wypadło najlepiej. 
Bo mamy w chórze dwóch „statys¬ 
tów" - uśmiecha się profesor Bo¬ 
hun - ze śpiewem u nich nie za 
bardzo, ale za to tańczą dobrze. 
A jak ktoś dobrze tańczy, a gorzej 


V 
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ne klasy z językiem ukraińskim. 
W górowskim Liceum Ogólnoksz¬ 
tałcącym uczy go profesor Jerzy 
Kertyczak. 

- Zgłasza się do nas licznie na¬ 
wet młodzież z sąsiednich woje¬ 
wództw — elbląskiego i suwalskie¬ 
go. i to nawet ci, co język ukraiński 
znają słabo , a Je czują się związani 
z przeszłością swoich rodziców , Ta 
tradycja kulturalna jest dla nas bar¬ 
dzo ważna . Połowa uczniów li¬ 
ceum chodzi do klas ukraińskich. 
Z tego zaś połowa - to członkowie 
„Dumki". 

„Dumka"-Zespół Pieśni ITańca 
Ukraińskiego Towarzystwa Społe¬ 
czno-Kulturalnego - jest dumą nie 
tylko ogólniaka, ale wszystkich tu¬ 
tejszych warmińskich Ukraińców. 
Przed IG laty założył ją z żoną nau¬ 
czyciel, Teofil Szczerba, pragnąc 
kontynuować dorobek istniejącej 
poprzednio na tym terenie „Czer¬ 
wonej Ruty". Z tamtych czasów 
zachowała się jeszcze haftowana 
koszula obecnego instruktora 
„Dumki", Włodziemierza Bohun a, 
"który po ukończeniu Liceum Peda¬ 
gogicznego w Bartoszycach i Wy¬ 
ższego Studium Nauczycielskiego 
w Olsztynie (kierunek - wychowa¬ 
nie muzyczne) od 9 lat czuwa nad 





Grypa zdziesiątkowała rodzinną 
kapelę sołtysa z Wiewiórek - pana 
Jarosława Gulły. Brakuje dwóch 
Śpiewających sióstr oraz córki brata 
- Joasi. Honor zespołu rafują więc 
dzisiaj syn Tomasz - uczeń IV klasy, 
który dopiero od niedawna gra na 
akordeonie oraz towarzyszący ha 
bębnitf sąsiad - pan Kazimierz Ole¬ 
ksy . Sołtys, muzykujący już od 28 lat 
na skrzypcach, akordeonie, per- 
kusjj - i z tej to racji nazywany 
seniorem - gra dzisiaj na trąbce, 
I cierpi, bo rano sparzył sobie wargi 
gorącym mlekiem.,. 


Było cymbalistów wlekły a jed¬ 
nym z nich pozostał pan Bronisław 
Dowgialło, który gra na tym instru¬ 
mencie już pięćdziesiąt latt Na 
szczęście rosną mu następcy; z kto* 
rymi prowadzi zajęcia w Domu Kul¬ 
tury w Bartoszycach, 



Każdemu według potrzeb - tak 
można byłoby najkrócej określić 
upodobania repertuarowe zespo¬ 
łów. Od przyśpiewek ludowych, 
poprzez ukraińskie dumki, reper¬ 
tuar krajoznawczy i piosenki „Ga¬ 
wędy", aż do dreszczowca Michae¬ 
la Jacksona.,, Ot, co komu w duszy 
gra,.. 



Prawdziwy koncert ludowego 
grania dala również kapela pana 


Decykn, który „w cywilu" jest pala¬ 
czem w tutejszym liceum. Pan De- 
cyk, jako leworęczny, gra na akor¬ 
deonie odwróconym do góry noga¬ 
mi! I to jak gra-aż się człowiek rwie 
do tańca! 



Mają dorośli swój zespól folklo¬ 
rystyczny „Wągniczanie", dlacze¬ 
góż więc pegeerow&ka młodzież 
miałaby być gorsza? Więc oto są 
„Skowronki", czyli: Marzena Sa- 
dowska, BarbafS Spala oraz siostry 
Lucyna, Da nula i Regina Służalec- 
wszystkie, z wyjątkiem Barbary, 


uczennice Szkoły Podstawowej 
w Kandytach, Początkowo, czyli 
przed 3 laty, zespól wokalny liczy! & 
chłopców i fi dziewcząt, ale po dro¬ 
dze jakoś się wykruszyli i teraz zo¬ 
stała tylko ta piątka. Piątka na piątkę 
- bowiem „Skowronki" za swój wy¬ 
stęp na Przeglądzie zdobyć tytuł 
laureata oraz sympatię publicznoś¬ 
ci, która bila im duże tirawa. Część 
z nich należy się kierującej zespo¬ 
łem pani Mariannie Sadowskiej 
oraz Marianowi Fesnakowi, za 
przygotowanie muzyczne i wo¬ 
kalne/ 



Nie wiem, który pegeer-Wągnik 
czy Bukowiec ma lepsze wyniki 
w gospodarowaniu, wiem nato¬ 
miast, że w konkurencjach artysty¬ 
cznych obydwa zespoły folklorysty¬ 


czne „Wągniczanie" i „Bukowian" 
ki" reprezentują wyrównany po¬ 
ziom, Kiedy „Bukowiankr" założo¬ 
ne przed trzema laty przez Krystynę 
Pęgier w miejscowym Klubie Rolni¬ 
ka wyszły na scenę i zaśpiewały „Bo 
w naszym Bukowcu kulturę szerzy¬ 
my" oraz „Kochajcie tę dziewczy¬ 
nę, co ma szesnaście lat" - lo czło¬ 
wiek wierzył każdemu ich słowu - 
takie były prawdziwe i szczere. 
Sześć energicznych pan wytańczyło 
i wyśpiewało sobie tytuł laureata 
Przeglądu. Czyli w cichej rywaliza¬ 
cji z „Wągniczanami" osiągnięto 
w tym roku remis! 

Kiedy w pobliżu sceny zaczynał 
rosnąć tłumek podnieconych mam, 
wiadomo było z góry, zeza chwilę 
wystąpi któryś z zespołów dziecię¬ 
tych * W Przeglądzie wzięły udział - 
tańcząc, śpiewając i recytując - 
„Kropeczki" z PGR Piasty Wielkie, 
Zespól Pieśni i Tańca Przedszkola 
w Górowie oraz dziecięca grupa 
tańca ludowego ze Szkoły Podsta¬ 
wowej Nr 2 - z klasy „0". Panie 
wystrojone w fal baniaste sukiene- 
oki, panowie, oczywiście, w kape¬ 
luszach I serdakach - pokazali, że 
umieją tańczyć i poloneza, 1 walca 
(mamy zaciskały kciuki!), a nawet 
twista, którego dano na bis. 

Choreograf, pan Andrzej Grazuf 
był również autorem trudnych figur 
dyskotekowych wygi bas ów i skom¬ 
plikowanych kroków takiej na przy¬ 
kład cza-czy - w wykonaniu star¬ 
szych adeptów sztuki tańca. Ponie¬ 
waż ważne jest w niej nie tylko 
poczucie rytmu i muzykalność, 
a nawet nie same kroki, których 
kolejność należy zapamiętać 
i zgrać, lecz umiejętność porusza¬ 
nia się na scenie, toteż zarówno 
dziewczęta z Zespołu Tańca Nowo¬ 
czesnego, jak i dwie pary taneczne 
z Klubu Miłośników Tańca Towa¬ 
rzyskiego wszystkie ewolucje wy¬ 
konywały w pełnym napięcia sku¬ 
pieniu... Uff, na szczęście wszystko 
jkiszlo dobrze. 



Z upływem czasu i zbliżaniem się 
pory finału temperatura na widow¬ 


ni wyraźnie wzrastała, wprost pro¬ 
porcjonalnie do tłoku. Kto nie upil¬ 
nował swego miejsca łub na chwilę 
je opuścił - traci! je bezpowrotnie 
i musiał stać na korytarzu, w dodat¬ 
ku na palcach, aby cośkolwiek spo¬ 
za pleców tłoczących się widzów 
zobaczyć... Nieszczęsne, acz su¬ 
mienne jury, siedzące w samym 
środku nabitej sali, prosiło co chwi¬ 
lę o otwarcie bocznego wyjścia na 
dwór, stanowiącego jedyną wenty¬ 
lację r jednocześnie wyrwę, przez 
którą wdzierali się nowi widzowie. 
Tylko dwóm kibicom imprezy nie 
zależało na efektach wizualnych - 
górowskim kundlom, które przy¬ 
biegły nieomylnie na sam gwóźdź 
programu, czyli występy zespołów 
wyposażonych w donośny sprzęt 
nagłaśniający, i wysłuchały ich pil¬ 
nie, leżąc pod ścianą Gminnego 
Ośrodka Kultury. 

W klasie Vila Szkoły Podstawo¬ 
wej Nr 1 w Górowie Iławeckim tylko 
4 chłopców wyłamało się z zespoło¬ 
wego muzykowania (choć i oni 
podgrywają na perkusji). Pozostała 
piętnastka, w tym trzech chłopców, 
|o Zespół Flecistów. Wszyscy grają 
na fletach, cymbałkach, tambury- 
nach bądź marakasach. Wszyscy 
znają nuty dzięki swej nauczycielce 
i wychowawczyni, pani HafinieLes¬ 
ki ewicz. Mają w repertuarze melo¬ 
die popularnych piosenek. 
A w trzecim, folklorystycznym dniu 
Przeglądu zaprezentował! piosenki 
i tańce ludowe - już jako Zespół 
Folklorystyczny. Taka wszechstron¬ 
ność artystyczna daje im pewność 
siebie: mają za sobą już tyle wystę¬ 
pów (m. in. we wszystkich Przeglą¬ 
dach gminnych), że w ogóle nie 
odczuwają tremy. 

Jedna z nich, Bożena Witkowska 
była podczas Przeglądu aż cztery 
razy na scenie! Jest jedyną w swojej 
klasie pianistką. Gra na pianinie 
wogniskp muzycznym, prowadzo¬ 
nym w Ośrodku przez państwa 
Wrześniewskich. Szkoda, że nie 
było ich podczas jej występu, bo 
może zarządziliby przyniesienie in¬ 
nego instrumentu... Ten, na któ¬ 
rym przyszło grać kilku solistkom 

































śpiewa, to mu frazę śpiewać ci¬ 
szej. Tak ;* a wszem, przeprowa¬ 
dzamy ż początkiem roku egzamin 
dia nowych, aie nie traktujemy go 
zbyt ostro. Ważne są chęci Od 
września Uczymy na nowy narybek 
_ zamierzamy zorganizować włas¬ 
ną kapelę. 

Chętnych nigdy chyba „Dumce" 
nie brakuje. To na pewno duża 
przyjemność wychodzić na scenę 
ze świadomością, że jest się człon¬ 
kiem renomowanego \ szczycące- 
go się dużym dorobkiem zespołu 
{ponad 350 koncertów, w tym i za¬ 
graniczne!). Podczas Przeglądu 


dowy repertuar „Dumki”, bo gdy 
kiika miesięcy temu z inicjatywy 
uczniów Szkoły Podstawowej Nr 2 
powstała grupa wokalno-instru¬ 
mentalna „Łyman” (od nazwy za¬ 
toki na Dnieprze), uprawiająca mu¬ 
zykę popularną, zostały jej solist¬ 
kami, 

„Łyman” to już cały współczes¬ 
ny sprzęt estradowy: perkusja, 
wzmacniacze, elektryczne gitary 
i organy, przy których zasiada nau¬ 
czyciel historii - Władysław Kozu- 
bet, {w godzinach pozalekcyjnych 
między innymi kandydat na rad¬ 
nego). 


RÓŻA 


„Dumka” zaprezentowała się oka¬ 
zale, robrąc duże wrażenie na wi¬ 
downi. Występ stanowił zamknię¬ 
tą, przemyślaną w najdrobniej¬ 
szych szczegółach całość - wido¬ 
wisko w pełnym tego słowa zna¬ 
czeniu. 

Pieśni, tańce, solowe popisy 
przeplatały się nawzajem płynnie 
i zgrabnie. Chyba nikt nie zauważył 
braku jednej pary. A największą 
owację wywołały kozackie „pry- 
siudy” chłopców - najefektowniej¬ 
szy element spektaklu. 

Kredy po występie podchodzę 
do zdyszanych dziewczyn, Mirki 
Kornas i JolE Ohirko, mam okazję 
podziwiać z bliska ich stroje — 
wianki z wstążkami i białe fartuszki, 
własnoręcznie ozdobione ukraiń¬ 
skim krzyżykowym haftem. 

Zapytane, czy specjalnie trenu¬ 
ją, żeby wytrzymać sceniczny wy¬ 
siłek, śmieją się i mówią, że wysta¬ 
rczają im dwie - trzy próby w ty¬ 
godniu. 

Ale chyba nie wystarcza im iu- 


Podstawówka po prostu nie 
chce być gorsza od ogólniaka, więc 
niejako w cieniu sławy „Dumki” 
rodzą się nowe zespoły, z których 
„Łyman" jest najmłodszy stażem. 
Najmłodszy wiekiem jest 20-oso- 
bowy chór dziecięcy „Orlęta”, któ¬ 
ry istnieje od 3 lat i ma w swym 
repertuarze pieśni do słów najwię¬ 
kszego ukraińskiego poety, Tarasa 
Szewczenki. 

Jest jeszcze wokalno-instru¬ 
mentalny zespół „Trojandy” (tro- 
janda po ukraińsku znaczy róża), 
chlubiący się tym, że solista, Sła¬ 
wek Michalak z I kl. LO, przeszedł 
w tym roku w Przeglądzie Piosenki 
Radzieckiej do eliminacji wojewó¬ 
dzkich. Tęskna metod la grana 
przez „Trojandy" na mandolinach 
bardzo przypadła do gustu publicz¬ 
ności* 

— Nie jest łatwo o nowy repertu¬ 
ar - martwi się Władysław Kozu- 
beL opiekun i kierownik tych ze¬ 
społów. - Dobrze, że w górowskiej 
księgarń/ istnieje dział radziecki 



tam można dostać ukraińskie wy¬ 
dawnictwa, tak bardzo tu poszuki¬ 
wane. 


■# #■ * 

Jak można się było spodziewać, 
„Dumka” została laureatem Prze¬ 
glądu, natomiast „Łyman” uzyskał 
wyróżnienie. Spodobał się nie tyt¬ 
ko jurorom - rytm piosenki^śpie- 
wanej na dwa głosy przez Jolę 
t Mirkę spontanicznie podchwyciła 
klaszcząca widownia, Igr) 


i ą kompania (orce był okropnie roz¬ 
strojony, a dwa dźwięki w ogóle 
głuche. No (rudno! Za to - gdy się 
- śpiewa w chórze, można polegać 
już tylko m własnym słuchu i glo¬ 
sie. Bożenka właśnie należy do 
chóru , r Orlata", jednego z czterech 
biorących udział w Przeglądzie ze¬ 
społów ukraińskich* Jej dziadkowie 
bowiem urodzili się na Ukrainie. 
W przyszłości chciałaby zostać nau¬ 
czycielką, jak mama. Na razie zdo¬ 
bywa łaury - niedawno zajęła 
pierwsze miejsce w międzywoje¬ 
wódzkim przeglądzie Mas fortepia¬ 
nu ognisk muzycznych, a leraz jury 
V PAK w Górowie przyznało fej tytuł 
laureata* 


W trwającym 3 dni V Przeglądzie 
Aktywności Kulturalnej Miasta 
i Gminy Górowo Iławeckie, który 
był prawdziwym festiwalem, jak 
przysłało na największą gminę 
w województwie olsztyńskim, 
wzięło udział 3S zespołów (działają¬ 
cych w Gminnym Ośrodku Kultury, 
w klubach „Ruchu” w Kamińsku 

i Stegnie Malej, w Klubach Rolnika 
w Kandytach, Pieszkowie, Gałaj- 
nachj Bukowcu i Janikowie, przy 
PGft-ach Wągnik i Piasty Wielkie, 
przy Okręgowej Spółdzielni Mle¬ 
czarskiej, w szkołach podstawo¬ 
wych i średnich) oraz jeden solista- 
cymbalista* 

Występy oceniało 11-osobowe 
grono fachowców od kultury 


i oświaty, przybyłych z Olsztyna - 
z Urzędu Wojewódzkiego, Kurato¬ 
rium, Oddziału RS W „ Prasa-Książ- 
ka-Ruch", radia, „Gazety Olsztyń¬ 
skiej" * i Wojewódzkiego Domu 
Kultury. 



Wszyscy uczestnicy Przeglądu 
otrzymali nagrody, ufundowane 
przez Kuratorium Oświaty i Wy¬ 
chowania, Naczelnika Miasta i Gmi¬ 
ny Górowo Iławeckie oraz Miejsko* 
Gminny Ośrodek Kultury w Góro¬ 
wie* reprodukcje malarstwa, 
ozdobne ceramiczne puchary 
z okolicznościowym napisem oraz 
pamiątkowe proporczyki. Podczas 
uroczystości wręczania nagród na 
zapełnioną nagrodami scenę wcho¬ 
dzili delegaci zespołów i zdarzało 
się, że mieli kłopot z wyborem - 
pejzaż czy martwa natura, kolor ży¬ 
wszy czy raczej pastelowy.,* „Nie! 
Ten brzydki! Bierz tamten z pra¬ 
wej!" - podpowiadali gorączkowo 
koledzy z widowni- Pod tym wzglę¬ 
dem najlepiej mieli ci z końca listy- 
nie było już w czym wybierać. 

Ponieważ wszyscy dostali nagro¬ 
dy, walczono nie o nie, a o tytuł! 
LAUREAT. Dostać laureata" było 
marzenim wszystkich. Ziściło się 
ośmiu zespołom i jednej solistce. 
Dwanaście innych zespołów i jed¬ 
nego solistę jury uhonorowało wy¬ 
różnieniem. 

Oprawa plastyczna Przeglądu - 
skromna, lecz godna pochwały: 
obszerna sala widowiskowa oraz 
pomieszczenie obrad jury przyoz¬ 
dobiono**. najprawdziwszymi ko¬ 
ronkami - serwetami wykonanymi 
przez artystkę ludową - Julię Balu- 
klewfcz* 

t dla ciała też coś było. Jurorów 
i gości (w tym Waszych wysłanni¬ 
ków) podejmowano pysznymi mle¬ 
cznymi koktajlami I bitą śmietaną 
z miejscowej Spółdzielni Mleczar¬ 
skiej, o smaku nie do opowiedzenia 
komuś, kto kupuje mleko w war¬ 
szawskim samie* 

WARMIŃSKI PRZEKŁADANIEC 
PRZYGOTOWALI: 

■ TERESA MA CISZEWSKA, 
GRAŻYNA SŻHOĘDEfl BUKOWSKA 
I JUSTYN OPARA (r4wnl*i idjqda| 
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„Kokoszka" w cieple 


„kwoki" 


Z bliżsi się godzina rf/rcwięiiiusiu., 
gdy zajeżdżamy do PGR Wą- 
guik. Dyrektor Fcsnąk, przygry¬ 
wający zespołowi folk lor ysiyt/ncmii 
„Wągniczanic” na akordeonie, chciał¬ 
by zrobię dziś jeszcze jedną próby 
przed niedzielnym występem. Chciał¬ 
by, ale chyba nic z Lego nie będzie, bo 
parę osób wybiera się właśnie do kina 
„Postęp 11 mi „Walkę o ogień* * 1 * Nic 
wrócili również od rnna i pola dwaj 
traktorzyści - soliści, pozostał im jesz¬ 
cze do obsiania spory kawałek pegeer o 
wskiego pola. Dla dyrektora nie są tu 
jednakże żadne argumenty i przeszko¬ 
dy, Kogo nie ma, tego nie ma - mówi 
sit trudno! Występ przecież za pasem 
i jak się di cc zdobyć upragniony tytuł 
laureata Przeglądu, to trzeba się moc¬ 
no przyłożyć... Pewnie, że się chce, i to 
jeszcze jak! Ten tytuł to marzenie całe¬ 
go 1S-osobowego zespołu i jego szefo¬ 
wej - pani Marianny Sadowskiej, 
A i dyrektorowi PGR-u, panu Zdzisła¬ 
wowi Bukowskiemu, który życzliwie 
patronuje „Wągniczanom”, też było¬ 
by przyjemnie. Bo dyrektor - ilekroć 
zajdzie taka potrzeba - zawsze chętnie 
pomoże, A to da osinobus na występy, 
a ro kupi buty dla zespołu, zaś ostatnio 
pracownikom pegeeru sfinansował 
pierwsze zagraniczne tournee na Wę¬ 
gry i nie pożałował pieniędzy na nowe, 
przepiękne stroje ludowe, szyte na za¬ 
mówienie prze COPi-ę. 'Trzeba więc 
być ostatnim nie wdzięcz ni kiem, żeby 
lego wszystkiego nie widzieć i nie do- 
. cenić... 

Próba odbędzie się 

w świetlicy.** 

Pani Renata zaraz będzie z powro¬ 
tem, wpadnie tylko na chwilę do do¬ 
mu odcedzić kartofelki, a po drodze 
zawiadomi kogo trzeba. A zresztą i tak 
już wszyscy widzą, co się święci, bo 
trudno nie zauważyć szarej nyski stoją¬ 
cej na podwórzu. Kiedy na niewielkim 
terenie, w kilku postawionych tuż 
obok siebie dwupiętrowych blokach 
mieszka pięćdziesiąt rodzin, a na po¬ 


dwórzu bawi się blisko scika dzieci 
nie i u li siły aby cokolwiek uszło czyjej¬ 
kolwiek uwadze... 

Nu, ale dosyć tego plotkowania* bu 
piinie schodzą się juz do świetlicy. 
Dziesięć wągnleżanek* oderwanych 
znienacka nd obrządku i domowych 
obowiązków, siada skromnie pod ścia¬ 
ną, dyrektor be mi u k przeobraża się 
tymczasem w muzykanta. Co śpiewa¬ 
my? No właśnie* tu jest kloptii, bu - 


duetu: panów Zdzisława Stankiewicza 
i Franciszka Fornala, i niektóre pio¬ 
senki trzeba będzie opuścić. Ale TO nie, 
bo są za to ich żony - pani Renia, 
kobieta-dynamil, zawsze z werwą i hu¬ 
morem, l pani Stefania, jest córka pani 
Marianny - Bożena Sadowska, i najsta¬ 
rsza w zespole - pani Józefa Spałowa, 
która chociaż dzień w dzień od świtu 
bladego dogląda setki cieląt, to jeszcze 
ma chęć i silę, by potańczyć i pośpie¬ 
wać. A za mamą przyszła iS-letnia 
córka - Hanka, w zespole najmłodsza, 
Na pierwszy ogień idzie piosenka 
powitalna, potem „Kokoszka”, Ta sa¬ 


mu, po ziikoin zciiiu której pani Mirku 
MuehnoŁczyki j*ik pierwszy raz byki uli 
scenie, nóg od podłogi oir mogła ode 
rwiić.., Polem jes/czc kilka piosenek 
z regionu rżeszowskiego, kiórc wesel 
sze i żwawsze od ich wlasuyeh - wuriu \ 
(takich, z ot Iiotą włączyłv tło swojego 
repertuaru. 

Wreszcie piosenka na zakończenie* 
i po próbie. Trzeba przyznać, że 
wypadła całkiem dobrze, lecz wypadło 


wypadła całkiem dobrze, lecz mimo lo, 
wszystkie panie są już dz-iś, na zapas 
zdenerwowane. 

- Uśmiechać się, koniecznie uśmie¬ 
chać, usta w centrum - przypomina 
kolejny raz dyrektor. 

Ale jak tu pamiętać o uśmiechu* 
kiedy ,.kwoki” (duże, grzejące reflek¬ 
tory) świecą rut scenie prosto w oczy? 

- Fani, co lu$ię będzie dziah > przed 
występem! Nerwosole i kard it dc by Ją 
ca/y czas w robocie, a pani Henia - jak 
nic - wypije ca/ą flaszkę miętowych **, 

- Co fam nerwy przed występem - 
dioda je sprzedawczyń i * pani Irena Km 
cilowska* - ja to się jeszcze martwię, 
czy pozwolą mi zamknąć sklep, bo to 
przecież handlowa niedziela,.. 

Nic wiadomo też jak będzie z tymi 
nowymi strojami. Czy będą pasowały, 
czy nie okażą się za ciężkie i za grube? 
Czy wystarczy dia wszystkich nowych 
chustek na głowę, czy może część ze¬ 
społu będzie musiała występować 
w starych?,,, 

* Yr * 

Przy pełnej widowni, w ostatnim 
dniu Przeglądu „Wągniczanie” zaprę 
zentowaii swój program żywiołowo 
\ z temperament cni. Wyglądali na sce¬ 
nie naprawdę ślicznie, zaś to, co poka¬ 
zali, znalazło najwyższe uznanie wśród 
kilkuoasioo&obowego jury* które przy¬ 
znało im upragniony tytuł laureata! 

' (tern) 




jak już się rzekło - nic ma męskiego 



K ończy się drugi dzień Przeglą¬ 
du. Na scenie stroi gitary 
miejscowy zespół rockowy 
„Comess", Ten występ - to 
gwóźdź programu. Sala wypełnio¬ 
na po brzegi, entuzjazm, histerycz¬ 
ne piski nastolatek, spontaniczne 
okrzyki. Jednym słowem szał. 

Chłopcy na estradzie zachowują 
się jak na idolów przystało. Ani 
śladu tremy, pełny luz. głośne roz- 
mowy między sobą. 

- Padłem na kolana - śpiewa 
z przejęciem wokalista, a dalsze 
słowa skutecznie zagłuszają rytmi¬ 
cznie dudniące wzmacniacze. Nie¬ 
wielki to jednak mankament Każ¬ 
dy szanujący się zespół rockowy 
ma aparaturę rozkręconą na fuli. 
Słuchaczom to jednak nie prze¬ 
szkadza. Nawet siedząca w dal 
szych rzędach „starszyzna” nie 
protestuje przeciwko takiej ilości 
decybeli. 


Młodzi muszę pobrykać - 
uśmiecha się wyrozumiale odzia¬ 
na w ludowy strój gospodyni. 

Następną piosenkę słychać tro¬ 
chę wyraźniej; 

Zapomniałem o istnieniu 

świata 

zapomniałem o straconych 
' dniach 

zapomniałem którą drogą iść 

zapomniałem siebie sam 

- Nie był to nasz najlepszy wy 
stęp. Mamy w repertuarze lepsze 
utwory, ale są jeszcze niedopraco 
wane - mówi kierownik zespołu - 
Henryk Komor. 

- Graliśmy na wypożyczonych 
z domu kultury Instrumentach. 
Przez cały czas szwankował mi 
przetwarzać^ - skarży się gitarzys 
ta, Edmund BkidulskŁ 

Grupa istnieje niecały rok. Po 
wstała w lipcu 1953 roku. Już mie 


kolana 

siąc później „Comess" wziął udział 
w I Wojewódzkich Warsztatach 
Muzycznych w Budziskach Pasym- 
skreh. Wtedy to powstały pierwsze 
kompozycje, tworzone wspólni© 
przez wszystkich członków 
zespołu, 

Henryk Komor - kierownik i wo¬ 
kalista. jest zawodowym żołnie¬ 
rzem, Jako jedyny zn^zapis nuto¬ 
wy, którego nauczył się w wojsko¬ 
wej orkiestrze. Pozostali muzycy 
grają ze słuchu. Perkusista jest na 
co dzień operatorem maszyny ste¬ 
rowniczej, jeden z gitarzystów kie¬ 
rowcą, drugi - uczniem Zasadni¬ 
czej Szkoły Zawodowej. 

Zapytani o ulubione zespoły ' 
Chłopcy z „Comessa” powołują się 
na Turbo* Lady Pank, Lombard. 

! bardzo się dziwią, że swoim 
brzmieniem do złudzenia przypo¬ 
minają Republikę. Dotąd myśleli, 
i© są bardziej oryginalni... f|o) 





























SKRZYNKA 

KONTAKTOWA 

• Ewa Kordowskn. 

- uwielbia 

wszystkie części gwiezdnej serii 
i „Obcego", Proponuje wymianę ma¬ 
teriałów. 

0 Marzena Ratajewska i Magda Jan- 
czak, 

»(obie są piętnasto latka ml) 
- interesuję się filmem, a trylogią Lu¬ 
casa w szczególności. Mają zdjęcia 
wielu aktorowi chętnie nawiążą kore- 


— padają już za kilka dni - dokład 
nie 9 czerwca 1ŚS4 roku. To prze; 
niego driect na całym świacie rysują 
kaczory- w identyczny sposób: naj- 
pierw niekształtna ósemka z wydęty m 
dolnym txzusikióm - i już jest dziób, 
nad nim dwa wysmukłe półkola 
w środku kropki - źrenice - i już są 
oczy fantazyjny czubek, zarys łebka 
I wypisz - wymaluj Donald z filmów 
Disney'a ! 

Zadzierżysty kaczor jest najczarniej¬ 
szym charakterem w disneyowskiej 
galerii - menażerii, W jego łagodnie 
przez naturę zarysowanym kaczym 
dziobie od czasu do czasu błyskają 
r\avvet kły. Wieczny aferzysta, oszust 
i nawet brutal snuje wciąż zwariowane 
plany, wprowadza je w życie i... wy¬ 
chodzi na nich fatalnie (jest przecież 
tylko kaczką). A jednak jest nieznisz¬ 
czalny, wciąż aktywny, wciąż... niepo¬ 


prawny. Za tę jego wiarę w swoje 
nieograniczone możliwości za fantaz¬ 
ję bęz granic, za to wpychanie nosa, 
w cudze sprawy - przepadamy za mm 
od,., pół wieku, 

Po raz pierwszy zaprezentował się 
publiczności w filmie „Białe kurcząt¬ 
ko” 9 VI 1$34 r. Po latach, w ciągu 
których obejrzeliśmy 129 animowa¬ 
nych filmów z jego udziałem, możemy 
powiedzieć, że przerósł popularnością 
nawet słynnego Mickey Mouse, Cha¬ 
rakterystyczny głos, który właściwie 
jest gniewnym bełkotem, zawdzięcza 
staremu, nie znanemu aktorowi o na¬ 
zwisku Clarence Nash. Głos ten dotarł 
do 76 krajów, a tylko w 21 zdecydowa¬ 
no się go dubbingować, starając się 
zresztą zachować wszystkie jego cha¬ 
rakterystyczne cechy. 

Kaczor Donald cieszy się dobrym 
zdrowiem i wigorem zdumiewającym. 


jak na taki wiek! Wprawdzie przez kiika 
lat odpoczywał od filmowej taśmy, 
natychmiast jednak zatrudniono go 
w... komiksach. Był to spory etat. Mu¬ 
siał obsłużyć (i nadal z tego nie rezy¬ 
gnuje) 100 gazet w 47 krajach. Zatęsk¬ 
nił jednak za filmem i w czasie ubie¬ 
głych świąt Bożego Narodzenia, jak 
już Was zresztą zawiadamialiśmy, wy¬ 
stąpił w telewizyjnym filmie „Opo¬ 
wieści wigilijne Myszki Miki", oczy¬ 
wiście razem ze starymi przyjaciółmi 
i oczywiście grając jedną z głównych 
róL 

■i 

W drugoplanowej roli Kaczora Do¬ 
nalda trudno sobie zresztą wyobrazić? 

(eb) 


spondoneję z osobami o podobnych 
zainteresowaniach. 

O Krzysztof Staroń, 

nawiąże kore¬ 
spondencją z osobami, których pasją 
są „Gwiezdne wojny" Wymieni zda¬ 
cie Brucę'a Leo, oraz fotosy Lady Pank. 
UFO i Oddziału Zamkniętego na mate¬ 
riały dotyczące gwiezdnej sagi. 


• Agnieszka Kaprak, 


-zazdjęcie MarkaHamillaz„Gwiez- 
dnych wojen" proponuje - EEvisa 
Presleya, ABBĘ f The Beatles, lub 
Aniołki Charliego. 



Ponoć jest najbardziej twarzowym kolorem, choć oczywiście rzec z to względna, ak za to bez 
wątpienia jest łubiany. Wiele osób poproszonych o wymienienie swojego koJoru ulubionego 
wymienia właśnie niebieski. Dlaczego? Nie wiem. Może dlatego, że niebieskie jest niebo s 
niebieska jest woda, niebieskie wreszcie są dżinsy. 

Szal taki największy na ich punkcie miał miejsce dobrych kilka lat temu. Potem trochę ucichło , 
ustabilizowało się właściwiej czołowe miejsce niebieskich dżinsów zajęte zostało przez sztruksy, 
ak cno - w najnowszych tegorocznych żurnalach znowu się zaniebieścilo. Nie jest to już 
oczywiście żadna nowinka, ale fakt godzien odnotowania. Tym bardziej* że spotkałam się 
w ubiegłym roku z opinią kilku nastolatek, że niebieskich dżinsów to już by na siebie za nic na 
świecie nie włożyły, bo nie chcą być śmieszne. Więc gwoli rozwiania tych obaw jest dzisiejszy 
odcinek „Domu Mody". 

Słowo daję - nie śmiesznego ani niemodnego w niebieskich dżinsach nie mai 

Nie namawiam do kupna, bo wiem, zez jednej strony nie byłoby to lat we,o jeśli już-to bardzo 


kosztowne. Warto natomiast zrobić rekonesans domowych szaf. Nie jest wykluczone, że po 
tamtymi boomie dżinsow T ym sprzed kilku lat znajdą się jakieś pozostałości. Owe S—10 lat temu 
mógł mieć dżinsy tata, mogła mieć coś dżinsowego mama... Nawet jeśli znaleziona dżinsowa 
sztuka okaże się trochę nadszarpnięta zębem czasu, nic nie szkodzi. Dżinsy lubią, żeby było na 
nich znać patynę. 

Taki niebieski dżins jest w swoim charakterze bardzo sportowy, a więc pasują do niego takie 
właśnie dodatki - trykotowe koszulki, koszulowe bluzki, skórzane paski, tenisówki,.. A to jest 
dżinsowa klasyka niejako, Ale przekorna moda dopuszcza również zestawienia, wydawałoby się 
na pierwszy rzut oka, zupełnie bezsensowne. Co prezentuje m. in. jedna z dziewcząt na ilustracji. 
Ma na sobie szalenie romantyczną białą sukienkę z falbankami i koronkami, u do tego; szeroki 
skórzany pasek, właściwie pas, tenisówki i dżinsową, asce yezną niemal w kroju kurteczkę. 
Dziwne to trochę, prawda?! Ale wdzięku nic jest pozbawione... 

Rl USZKA 




Rozmyślił 

się 

Znany angielski chirurg J, Lister do¬ 
stał w spadku stary dom. Postanowił go 
sprzedać, zwrócił się więc do maklera. 
Ten długo nie mógł załatwrc sprzedaży 
lecz w końcu znalazł kupca. Przyprowa¬ 
dził go do domu t w obecności chirurg j 
zachwalał sprzedawaną nieruchomość. 
Ale gdy oczarowany kupiec zgodził się 
na podpisanie umowy. Uster nagle po¬ 
stanowił nie sprzedawać domu. 

Rozdrażniony makler robił mu z tego 
powodu wyrzuty', na co zmieszany chi¬ 
rurg odpowiedział; 

% 

- Pan tak pięknie opowiadał o zale¬ 
tach mojego domu, ze sam zapragną* 
łom zostać jego właścicielem... 

Baron Joseph Lister 

10.02,1912), chirurg angielski, W 1960 r, 
został profesorem uniwersytetu w Gias 
gow. 1967 - w Edynburgu, w tatach 
1S77-1SS2 w Londynie, Był członkiem 
Royal Sod ety a w latach 1S95-1&Y 
jego pr e zesem, W 196" r. w p i o w a d rtf do 
chirurga postępowanie annseptyozno 
p i z n z r o z p\ la nr o su Ir opar a c\ : • o« kw a * 
su kar holowego denotu 1 s.to \ m zi aszsł 
i o w n i e: n a f zęd; i a o p e r ao\ j ne ■ ;n i a :.e i i a 
ł\ opatrunkowe uutc^m w e u me 
tod opoiacyjnyoh nv in rssekcd Staw u 
nadgarstkowego w giuz tes tego staw u 
Wpjowadzrf do chirurgu wchimające 
Stęszvv\ : katgutu unu ; ,e d Iwan,oh' 
W bakter oiogij w pi cmad;it technikę 
otr,A m\wanta erystseh vudu. hakte \ 
nwh metodą rcrcie iczch 
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Zasadnicza 
Szkofa Górnicza 
Nr 1 i 2 KWK 
„Zabrze Bielszowtce" 
ogłasza zapisy 
do klas pierwszych 
na rok szkolny 1984/85 

Warunki przyjęcia: 

- nie przekroczony 18 rok życia 

- świadectwo ukończenia szkoły pod¬ 
stawowej 

- dobry sten zdrowia stwierdzony przez 
Lekarza zakładowego kopalni 

Przy zapisie należy: 

- złożyć podanie podpisane przez kan¬ 
dydata oraz jego rodziców łub opie¬ 
kunów 

m 

- załączyć życiorys, dokument uro¬ 
dzenia 

- za pośrednictwem dyrekcji szkoły za¬ 
wrzeć umowę z zakładem pracy KWK 
„Zabrze-BieJszowice" 

Zasadnicza Szkoła Górnicza kształci 

w zawodach: 

- górnik technicznej eksploatacji złóż 

- mechanik maszyn i urządzeń górnic¬ 
twa podziemnego 

- elektromonter górnictwa podziem¬ 
nego 

- mechanik ma szyn i urządzeń przerób¬ 
czych 

Kopalnia prowadząca szkołę zapew¬ 
nia wysoką pomoc materialną, uczniom 
za miejscowym zakwaterowanie w inter¬ 
nacie oraz wyżywienie. Wszyscy ucznio¬ 
wie otrzymują codziennie posiłek rege¬ 
neracyjny. Ponadto uczniowie otrzymu¬ 
ją umundurowanie w klasie pierwszej 
i drugiej, ekwiwalent węglowy pienięż¬ 
ny, premię za osiągnięte wyniki 
w nauce. 

W okresie ferii szkoła organizuje obo¬ 
zy wypoczynkowe w Krynicy Morskiej, 
Szczyrku, Gierałtowie, Karpaczu. Szkoła 
posiada doskonałe warunki do uprawia¬ 
nia sportu. 

Ukończenie szkoły uprawnia absol¬ 
wentów do: 

- wstępu do 3-letniego technikum gór¬ 
niczego 

- zaliczenia 1 roku do uprawnień jubi¬ 
leuszowych i urlopowych oraz wyna¬ 
grodzenia z Karty Górnika. 

Podania należy kierować pod 

adresem: 

ZSG Nr 1 KWK „Zabrze-Bielszowice" 
ul. Sienkiewicza 43,41-800 Zabrze 
ZSG Nr 2 KWK „Zabrze-Bielszowice" 

ul. E. Kokota 169. 41-711 Ruda Śląska 

(K-29) 


Elektronowy 

termometr 

ZSRR (PAP), W Leningradzie skonstruo¬ 
wano urządzenie elektronowe służące do po¬ 
miaru temperatury ciała w ciągu paru se¬ 
kund. Termometru nie wkłada się pod pa¬ 
chę j wystarczy jego końcem dotknąć dała. 

O wyniku pomiaru (w setnych częściach 
stopnia) informuje specjalny mały ekran 
działający na płynnych krysztalach- 



czasu } gdy 7 stycznia 1610 roku 
Galileusz po raz pierwszy spoj¬ 
rzał na nocne niebo przez tele¬ 
skop,. rozwój astronomii związany jest ściśle 
z doskonaleniem tych przyrządów. Najwię¬ 
kszy obecnie teleskop na naszej planecie znaj¬ 
duje się w ZSRR - na północnym Kaukazie, 
w pobliżu stanicy Zclenczukskaja. Średnica 
jego głównego zwierciadła wynosi sześć me¬ 
trów. Drugi największy teleskop - z 5-metro¬ 
wą średnicą zwierciadła, znajduje się w USA, 
na górze Palom ar, „Być może pozostaną one 
największymi teleskopami, jakie kiedykol¬ 
wiek zbudowano na Ziemi” - pisa! w książce 
„Nowe astronomie” znany amerykański po¬ 
pularyzator nauki B. Rova. 

I.rzeczywiście. Przecież zwierciadło najwię¬ 
kszego radzieckiego teleskopu bez oprawy wa¬ 
ży 42 tony, a z oprawą 90 ton! Sam tylko jego 
transport na Kaukaz okazał się bardzo skom¬ 
plikowanym problemem, A jeśli dalej zwię¬ 
kszać rozmiary lustra - komplikacje przy bu¬ 
dowie teleskopu i jego koszty będą rosnąć t 
w postępie geometrycznym. Dlatego też spe¬ 
cjaliści uważają za wątpliwe, by w dającej się 
przewidzieć przyszłości konstruowano tele¬ 
skopy ze średnicą lustra przekraczającą 10 
metrów. 

Naukowcy z Krymskiego Obserwatorium 
Astrofizycznego Akademii Nauk ZSRR wpa¬ 
dli na pomysł skonstruowania zwierciadła 


składanego. Obecnie rozpatruje się wariant 
teleskopu z głównym zwierciadłem o średni¬ 
cy... 25 metrów! Ma ono - niczym obraz 
z mozaiki - składać się z około pięciuset 
sześciościanów o powierzchni 1-1,2 m kwa¬ 
dratowych, Grubość każdego z nich będzie 
znacznie mniejsza od grubości koniecznej dla 
lustra jednolitego. Obliczenia krymskich nau¬ 
kowców wykazują, że cała optyka 2 5-metro¬ 
wego teleskopu (wliczając główne i pomocni¬ 
cze lustra) powinna ważyć 150 ton. Powierzch¬ 
nia zbierająca 25-metrowego teleskopu będzie 
17 razy większa od 6-mctrowego. Za taki zysk 
trzeba będzie zapłacić” skomplikowaniem 
sterowania teleskopem. Każda sześcienna 
„komórka” powinna mieć własny system ste¬ 
rowania, który pozwoliłby jej na najbardziej 
efektywne wypełnienie zadań w całym „zespo¬ 
le” lustra. Rzecz jasna, teleskop 25-metrowy 
będzie imponujących rozmiarów. Długość je¬ 
go tubusa wyniesie około 70 metrów. Jeżeli 
konstrukcje metalowe wykonane zostaną ze 
stali, waga tubusa w raz z obrotowy mi widełka¬ 
mi osiągnie 4000-5000 ton. Sterowanie taką 
machiną, zapewnienie jej płynności ruchu 
i równocześnie stabilności konstrukcji - to 
bardzo skomplikowane zadanie. 

Przy konstruowaniu leleskopu-giganta bar¬ 
dzo przydatne okazuje się doświadczenie bu¬ 
downiczych teleskopu w stanicy Zdenczu- 
kskaja, ich konstruktorskie nowoczesne roz- 




Średnica zwierciadła największego tele¬ 
skopu świata wynosi 6 metrowi 

wiązania i - co najważniejsze - sam jego tzw. 
altazymutowy schemat. Według tego schema¬ 
tu zastosowanego po raz pierwszy wbśnic 
przez konstruktorów radzieckich - główna oś 
teleskopu „patrzy” nie na Gwiazdę Polarną - 
jak to ma miejsce we wszystkich istniejących 
teleskopach - ale jest skierowana ku środkowi 
naszej planety. Wprawdzie powodu je to skom¬ 
plikowanie sterowania teleskopem podczas 
śledzenia danej gwiazdy, jednakże zasadniczo 
obniża grawitacyjne obciążenia, A to dla tele¬ 
skopów-gigantów ma znaczenie pierwszo¬ 
rzędne. 

Pierwszy w historii teleskop Galileusza 
„chwyta!” 144 razy więcej ciał niebieskich niż 
naturalny „przyrząd optyczny”-ludzkieoko. 
Teleskop w stanicy Zelenczukskaja „zbiera”- 
przy jego maksymalnej zdolności-milion razy 
więcej* 25-metrowy gigant zwiększy tę czułość 
jeszcze 17 razy. Za jego pomocą będzie można 
śledzić takie obiekty wszechświata, których 
jasność zaledwie o jeden procent przewyższa 
tło nocnego nieba* - Ma to niezwykle ważne 
znaczenie dla astronomii - mówi kierownik 
realizacji projektu, zastępca dyrektora Krym¬ 
skiego Obserwatorium Astrofizycznego, dr 
nauk matematyczno-fizycznych Nikołaj Siie- 
szenko, - Nowa generacja gigantycznych tele¬ 
skopów rozsunie znacznie granice badanej 
części wszechświata, pozwoli głębiej przenik¬ 
nąć w jego przeszłość, a po wtóre - stworzy 
możliwość badania szybkich niestacjonarnych 
procesów zachodzących w świecie gwiazd, śle¬ 
dzenie ich narodzin, i rozwiązywanie innych 
ważnych spraw. Na wyższy poziom wzniosą 
się również badania naszego Układu Słonecz- 


Kto pomoże? 


I nteresuję się historią podboju kosmosu, 
jak i dniem dzisiejszym tego podboju. 
Swoje zainteresowania obróciłem głów¬ 
nie na załogowe loty kosmiczne. Dla własnej 
satysfakcji prowadzę ewidencję wszystkich 
odbytych do tej pory lotów załogowych. Od 
paru lat śledzę je na bieżąco. Wykaz lotów 
z dawniejszych lat znalazłem w różnych cza¬ 
sopismach i wydawnictwach - były one już 
w gotowej formie. Obecnie uzupełniam te 
wykazy w miarę upływu czasu i biegu wyda¬ 
rzeń* Dotychczas nie uszedł mojej uwadze 
żaden lot załogowy i zawsze gdzieś podawane 
były nazwiska kosmonautów. Jednak po ć 
kwietnia br. spotkał mnie zawód. Nigdzie (a 
szukałem w wielu gazetach i tygodnikach), 
nawet w TOMIKU, nie zostały podane na¬ 
zwiska astronautów wchodzących w skład 
załogi piątego rejsu orbitalnego amerykań¬ 
skiego wahadłowca „Chałlenger”. Czyżby 


oprócz nazwiska George^a Nelsona inne na¬ 
zwiska nie zostały podane prasie? 

W tym miejscu zwracam się do pana. 
Prezesie, z gorącą prośbą o podanie (jeżeli 
fest to możliwe) nazwisk wszystkich człon¬ 
ków załogi „Challeitgera” na łamach TOMI- 
KA. Jeśli pan tej informacji również nie 
posiada, prosiłbym uprzejmie o zamieszcze¬ 
nie w TOMIKU mojej prośby do czytelni¬ 
ków. Może któryś z nich znalazł tę informa¬ 
cję w prasie zachodniej. 

Bardzo mi zależy na zdobyciu tych na¬ 
zwisk, byłbym więc bardzo wdzięczny za 
spełnienie mojej prośby* 

Łączę wyrazy szacunku 

Jerzy Nowak 


P ilnie sprzedam teleskop „Danubia”, mo¬ 
del A-63 „Japan ideskopes inspcction- 
institute”. Średnica obiektywu 60 mm, 
ogniskowa - 400 mm. Powiększenia od 32x do 
16Qx. Statyw drewniany. Szerszych informacji 
można zasięgnąć po napisaniu pod adresem: 


Witold Wyleżoł, 





Powstał Młodzieżowy Korespondencyjny 
Klub Dyskusyjny „Kontakt”, którego celem 
jest praca twórcza i dyskusje na tematy astro¬ 
nautyki, s-f, UFO, BIM-yitp, Chętni mogą 
pisać pod adresem: Paweł Usidus, 

Natomiast Klub Miłośników Fantastyki 
w Głownie k. Łodzi ogłasza otwarty konkurs 
na opowiadanie, nowelę i poezję s-f. Organiza¬ 
torzy przewidują nagrodzenie 10 najlepszych 
prac, a pozostałym wyślą upominki w postaci 
autografów polskich pisarzy s-f. Autorzy pro¬ 
szeni są o podanie swego wieku. Prace należy 
wysyłać pod adresem KMF, kol. Marek Woj- 


Astronomia, jedna z najstarszych 
nauk świata, nadal przeżywa gwał¬ 
towny rozwój. Szczególnie znaczący 
postąp osiągnięto w działa radioas¬ 
tronomii* która rozszerzyła „pole wi¬ 
dzenia” na miliardy lat świetlnych 
w głąb wszechświata. Ale i klasyczna 
astronomia optyczna nie powiedziała 
jeszcze ostatniego słowa. O projekcie 
budowy nowych gigantycznych tele¬ 
skopów pisze dziś Robert Długoszo¬ 
wski 

PREZES 


ncgo. Otrzymane za pomocą 2 5-metrowego 
teleskopu widma planet pozwolą nie tylko 
szczegółowo przebadać fizykochemiczny skład 
atmosfer „sąsiadek” naszej Ziemi, ale także 
uzyskać pełne informacje o ruchu materii 
w ich atmosferach; stworzą możliwość wyjaś¬ 
nienia natury asieroidów, dokładnego rozpoz¬ 
nania ich struktur. Z chwilą pojawienia się 
teleskopów nowej generacji ludzkość uzyska 
realną możliwość odkrycia systemów plane¬ 
tarnych najbliższych mm gwiazd i zrozumie¬ 
nia czy jest możliwe istnienie tam jakichś form 
życia podobnych do naszego. 

Na razie jednak astronomowie dopiero pra¬ 
cują nad projektami teleskopów gigantów i na¬ 
sze ziemskie życie może wnieść do ich planów 
nieprzewidziane poprawki. Ileż to już obser¬ 
watoriów na Ziemi utraciło swój sens z tego 
prostego powodu, że zbyt blisko podeszły do 
nich miasta zę swym dymem i blaskiem świateł 
elektrycznych. Unikalnym teleskopom-gigan¬ 
tom potrzebne będą także unikalne warunki. 
W ZSRR znaleziono wiele przepięknych 
miejsc w Kazachstanie, Średniej Azji - z czys¬ 
tym wysokogórskim powietrzem, w oddaleniu 
od miast i większych osiedli. Ale już obecnie 
myśli się o tym, by uczynić te miejsca rezerwa¬ 
tami, by nie dopuścić tam żadnego budownic¬ 
twa przemysłowego* 

Cywilizacja ma, niestety, i swoją drugą stro¬ 
nę medalu. Trzeba więc tworzyć także rezer¬ 
waty astronomiczne, które będą potrzebne 
człowiekowi nie mniej niż. zwykle rezerwaty 
przyrodnicze. 


Robert Długoszowski 


KĄCIK 

KORESPONDENTÓW 

Ciechowski, 

Klub popularnonaukowy „Andromeda” 
organizuje konkurs o nagrodę „Młodego As¬ 
tronoma”. Wiek uczestników - do 19 lat. 
Prace konkursowe mają dotyczyć własnych 
badań i obserwacji, a także oryginalnych prac 
teoretycznych z zakresu astronomii. Przy zgła¬ 
szaniu prac obserwacyjnych należy podać in¬ 
formację o zastosowanej aparaturze badawczej 
i bibliografii. Laureaci otrzymają dyplomy 
a ich prace organizatorzy mają zamiar opubli¬ 
kować w czasopismach krajowych. Prace (z 
podaniem własnego wieku i adresu) należy 
wysyłać pod adresem przewodniczącego 

Wnbu: Paweł Nowak, 


piękny, nowy. w płóciennych oprawach. - awach, bo będzie dwu, 
a może nawet i trzytomowy. PWN-owski. Ze wszystkimi kartkami. 
Reprezentacyjny. Tego tu nie wyrzucę* I wnukom każę szanować. Nie 
posłuchają - wydziedziczę. 

Licho wte, czy będę mleć wnuki. Tfu, bo zapeszę. Bogowie wie¬ 
dzą... Tymczasem na drogowskazie życia-do wnyków8850 km. Pod 
drogowskazem biegnie droga z pracą na pasie lewym, szkolą na 
prawym, dziećmi z tyłu i zeszytami z przodu. Ani kawałka przystojne¬ 
go. interesującego bruneta. Nawet wtedy, gdy praca stanie na 
spocznij, a potem cokolwiek za drzemie. Blondyna też nie ma. Szaty¬ 
nów może by się dwóch znalazło* Jednego rudawego zaprosiła na 
szkolną zabawę i przywlokła do mnie schowanej w kącie z matą Elką 
(pękła jej gumka u spódnicy) same pani kierowniczka. Poznajcie sią 
państwo - powiedziała. - Panno Wandziu {słowo honoru, Wandziu! 
słowo honoru, państwo!), to mój siostrzeniec Zenon Manko. Świeży 
f niczego sobie technik- 

Poszła. Świeży technik miał głupią minę i pryszcze, Piegi. I cielące 
spojrzenie. Kazałam mu zacisnąć supełek w gumce Elczynej spódni¬ 
cy. nic to, uspokoiłam małą, ten pan jest technikiem, słyszałaś, co 
Pani Kierowniczka powiedziała, taa świeżą rękę, do samego końca 
świata gumka cl teraz nie puści. No, leć tańczyć, pana też proszę. 

Zrobiłam z dziećmi duże koło, w kole kółko, jedno w lewo, drugie 
w prawo, nad wodą w wieczornej porze za gąskami chodziła dziew¬ 
czyna piękna jak zorzę i tak sobie nuciła,** 

Świeży technik poszerzał, z mojego uśmiechu zrozumiał tylko 
cl u rata, ciura! a F gąski moje, ciurala, ciura ta, do domu, z oczu jeszcze 


mniej. Kichnęłam na szarego niczego sobie Zenona Mańko. Nawet 
nie wiem, kiedy wlazł w kąt po Elce, chociaż nie miał po co, bo nic mb 
nigdzie nie pękło. Przestał być na amen, pal cię licho, myślę, ślepy 
jesteś i żaden książę Walii, a do Rycerza nie umywasz się nawet 
w jednej milionowej. 

Kierowniczka ruszała brwiami i zaczęła pokazywać mi plecy, kąt 
wziął to do siebie, wylazł z dziury i podszedł do okna, gdzie zastygł 
nieszczęśliwy i nijaki. Zlitowałam się i kazałam'sobie pomagać przy 
rejwachu szczęścia loterii fantowej. Niestety, z tego też nic nie 
wyszło. Przyszedł tu, biedny, w celu piorunującego zdobycia mnie, 
piorun ani myślał trzaskać, Romeo poczuł się oszukany i zlekcewa¬ 
żony. 

Nie zrezygnowany jednak, bo po „to ja już pójdę" spytał czy może 
przyjść. Kiedy? No... kiedy pani ze.** pozwoli. Poco? No... porozma¬ 
wiać. O czym? No-., tak w ogóle. Jak w ogóle to mnie nie będzie. To 
do widzenia. Do widzenia. Piegi zniknęły pod a utoń tycznym rumień¬ 
cem. Poszedł. Przy drzwiach potknął się o wycieraczkę* Na drogow¬ 
skazie - wnuki 8858 km * pierwsza ósemka zamieniła się W dziewiąt¬ 
kę. To mi nasunęło myśl, że dobrze by było wrócić wieczorem do 
„Maratonu" i Ujejskiego* A przy okazji do czegoś jeszcze* 

Drugi szatyn nie miał włosów w ogóle. Stop, może i miał, ale nie 
dla mnie, bo go ani razu nie miałam szczęścia oglądać. Nie wiem też, 
czy miał pryszcze i piegi, Tyle pewności, że był. Na śmierć i życie 
zakochany* We mnie, wedle relacji przejętej i wzruszonej tą miłością 
pani Lodzi. Rewelacja I Jaka szkoda, że go nie widziałam. Pani Łodzią 
mówi, że jest piękny* Przystojny i w ogóle. Wygląda jak minister. 


\ 


Szkoda, że pani Łodzią nie powiedziała który minister. W ogóle, 
powtarza, w ogóle* Co w ogóle? Wszystko. Aha, 

Ma tylko jeden mankament. Jest nieśmiały. Pani Łodzią wzdycha. 
Ma szczęście, że już po wojnie - mówię widocznie bez związku, bo 
pani Łodzią patrzy na mnie podejrzliwie i z nagłą niecb^cią. Mruga 
oczami i zna go dobrze* Uczyła go w starszych klasach. Nol Zostawił 
jej po sobie dobre zdanie i prawie naprawione radio, które pani 
Łodzią, wtedy jeszcze panna Łodzią (Jezus, Marla, ile to cudo wobec 
tego ma łat?), powierzyła mu z ufnością i nadzieją, że przestanie 
warczeć, a zagra. Starał się bardzo. Niestety. Radio było zużyte, stare 
J w ogóle. Może mi też pokazać dziennik, poszuka, stare dzienniki 
leżą na strychu (I), możemy iść, zobaczę jego stopnie. Dziękuję, 
wierzę oczywiście w każde słowo pani Lodzi. No, to niech wiem, że 
on interesował się chemią, pszczołami $ byt w ogóle. Do szkoły 
jeździł rowerem, takim... Usnęłam. Prawie. Otrzeźwił mnie wilczur, 
domek z facjatą {jeszcze jedenl) i szpaeze budki na brzozach. No taki 
Wreszcie wiem. Niech go diabli wezmą, nieśmiałego bandytę. To on 
wtedy w poniedziałek poszczuł mnie psiskiem wypuszczonym na 
drogę przez dziurę w siatce. Leń, niechiuj i sadystaI Nie poszczuł? 
Chyba lepiej wierni Stałam przed tym czworonożnym ludożercą, 
deszcz wisiał tuż, o trzy powiewy wiatru, bydlę warczało I dskało 
skrami z przeraźliwie błyszczących ślepiów. A ten niby zakochany 
dureń stał w oknie i gapił sięl 
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- FRANIU, DLACZEGO jesteś taki smutny? - pyta ojciec 
syna w czasie odwiedzin na kolonii, 

- Bo to niesprawiedliwe, tato! Ty mi nie dajesz na gumę 
do żucia, a tu — na wsi - kupują ją nawet krowom! Sam 
widziałem w czasie wycieczki do obory, jak bez przerwy 
żują... 


— JAK SIĘ otwiera to pudełko? — pyta klient sprzedawcę, 

- Dokładna instrukcja jest w środku] - odpowiada ten 
uprzejmie- 



GŁĘBOKOŚĆ 

^ ŻĄDLENIA* 2mm 


NAZWAŁ 
MNIH KREA¬ 
TURĄ-A SAM 
PODOBNY 
DO GZZO-Ji 
WIEKA, 
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BARDZO DOBRZE 
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NAGRANIA ALE,., 


Ą NA PLECIE 
ĆWIERKANIE WRd 
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TO PO CO DA NAGRYWAŁEM 
ODGŁOSY NATURY Z NARAŻE¬ 
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MNIE AT^RAZ SJĘ SMlEDECJE 

żegnam! znaddĘso&je LEP- 


m.A na KOTfcAC 
PIORUNY J TRZ^S 
^ ZJEMi. 







cky&A j 




I. oP 


i * t * 


i * ł 

"H_ 1 

M’ ' tł 1 




§ 

w J Tfl V 

1 1 

'|1 





mm 


R I „ ogół jesteśmy, znaczy my rodzice- zadowoleni - zauwa- 
| Qj żył Wroński senior. Sokolim wzrokiem i uchem zająca 

zarejestrowałam lekką i ostrożną aprobatę trzydziestu 
obecnych wtłoczonych w ciasne i małe raptem ławki. Może być, 
znaczy, póki co ™ dorzucił jeszcze pan Szysz. Jak się starać i uważać- 
dodał serio Wielgosz z trójki klasowej - to i dobrze będzie. A lekcji 
zadawać mniej. Zdążą się nauczyć, życie długie. Roboty w polu 
jestenią pierwsze. Odbije to sobie pani w zimie. Święta racja mamy 
Dziubińskiej zakończyła zebranie. 


2 zebrania wróciłam w rozterce. W gardle miałam sucho, plamy na 
szyi i purpurowe policzki* gorące czoło i lodowate ręce. Niepotrzebne 
już i jedyne odświętne ubranie- swój żelazny repertuar na okazje, 
królewską galę od stóp do głowy rzuciłam na cztery strony świata, 
potem, skruszona, pozbierałam skrzętnie, przeprosiłam i pozbyłam 
się. Weszłam w starą sukienkę do wszystkiego, usiadłam i zaczęłam 
się bić z myślami. Wyszedł remis. Na kartce papieru w kratkę 
narysowałam domek góralski i trzy świerki - kicz, moja specjalność 
plastyczna, po namyśle dodałam krzaczek, ścieżkę, dym z komina 
i klucz ptaków, potem cztery grzybki, kiucz wiolinowy i wymyślne 
dwa monogramy; Waga i Gawa. Jak kicz, to kicz i niech będzie 
wszystkiego dużo i tematycznie bogato- Kartkę złożyłam starannie, 
podarłam. Odetchnęłam. Poszłam spać. 

Po godzinie, pokonana trzeźwością- gwizdnęłam na wszystko 
i zabrałam się do robienia pyz. Była akurat siódma wieczorem. Nie 
umiem gotować?-Kto ci to powiedział, Katarzyno? Umiem doskona¬ 
le, Tylko nie mam stolnicy i pyzy po raz drugi przykleiły się do 
papieru (cały arkusz świsnęłam z pokoju nauczycielskiego). Papier 
rozmiękł, zasilił kluski, kluski mój żołądek. Były bardzo smaczne. 


MHBMPi 


Nauczyłam się tu więcej niż przez cztery lata liceum. Jestem 
niesprawiedliwa wobec PT ciała belferskiego- ale chcę przez to 
powiedzieć, no- że dużo czytam różności, i, no, dorośleję umysłowo 


coraz bardziej. W tempie 00 km/godz. Zupełnie przyzwoicie. 
W szkole licznik wskazywał 60 jw. Ż postojami. Teraz mam nawet 
zmarszczki intelektualne na czole. Słowo daję. Wcale się nie krzywię, 
same są. Po co mi zmarszczki? Nie mam pojęcia. Zawsze lepsze niż 
nic, 

W spiżarni pod szczotkami i kłębem sznurków znalazłam resztki 
słownika wyrazów obcych. Remanent dobytku pani kierowniczki. 
Zaczyna się to dzieło bezcenne od strony 2?S i - branym; wiary 
oświeconej; sposobu myślenia, łączącego interpretacyjnie rozum 
z wiarą {okres cesarstwa rzym.J Rzymskiego - przypuszczenie moje. 
Potem jest etymologia - gr. gnosis itd., dale] gnu, go. goal, zob. gol, 
gobelin, go-eart (wym. gouka rt) - aż do strony 499, dalej dziura czyli 
brak do strony S63, dziurka od 623 do 637 - i do końca los łaskaw. 

' Wytarłam z kurzu to odkrycie i skarb, odmuchalamz każdej strony, 
położyłam na honorowym miejscu na stole. Koło kałamarza z chińs¬ 
kim tuszem- redisówką, dna od stłuczonego wazonu {zastępuje mi 
przyciski, które jest bardzo zmyślnie tajemnicze cototakiego i udaje 
bibelot po prababce hrabinie - i obok zakładki do książki. Haftowanej 
pamiątki od Katarzyny z czasów kochanej Wadze - kochająca Ka. 

Z kufra nic nie ukradnę, ale słownika nie oddam. Pod szczotkami 
i sznurkiem leżał. A może t pod ścierką. Dziurawy. Zakurzony. 
Niepotrzebny nikomu na całym świecie, Mój. Kiedyś sobie kupię 


Dokończenie na str. 7 
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